
We Lwowie, — Wtorek dnia 26. Maja 1891. Rok XXX.
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o god£ 3- popołudnia, 
dla prowincji o f°dz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne z»ś dla Lwowa o godzinie 
TS w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  n ie d o le  nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z  przesyłką pocztową 
miesięcznie zł* 3*— kwartalnie z ł. €•— 

Za granica kwartalnie złr. 7-50.
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Przegląd polityczny.
Lwów d. 25. maja.

.Pokojowe* usposobienie Europy zachęca 
prawdopodobnie Kreueetg. do no ivej kampanii 
przeciwko ugodzie cłowęj Niemiec z Austro- 
Wągrami. Porę agi.aeji wybrało sobie pismo to 
Mfjniefortnnnjejszą. Cena pszenicy w Niemczech 
»d początku roku podskoczyła o 45 prc. (!), żyta
0 16 prc. (!). Sam i ag ra^usze  przyznają, że za­
pasy zboża w kraju wyczerpały się i Niemcy mu­
szą żyć z dowozu. Wszystkie też poważne koła 
przyznają nieloiczność nakładania  wśród takich 
warunków ceł na  zboże, a coraz częściej odzy­
wają się głosy, ż ą d l ą c e  na dziś, już  i bez wzglę­
du na ugodę handlową z Austro-W ęgrami, zni­
żenia tych ceł. Hamb. Nachr. odczuły sytuację
1 poczęły odwrót zawczasu, zapowiadając walkę 
Bisinarka za cłami mimo jego przeświadczeniu, 
że w tej walce upadnie. Zapowiedź ta „walki 
dla honoru* je s t  przygotowaniem do dobrze b ro ­
nionego odwrotu. Hamb. Nachr. zgodziły się już 
z nieszczęściem, jakie spadnie na  junkrów  pru­
skich, zmuszonych przetrzymać konkurencję au- 
stro-węgierskiego zboża, i w czysto politycznych 
też kwes.jach odwołują swoje blużnierstwa prze­
ciw t^ójprzymierzu. Oświadczają obecnie najwy­
raźniej, ż« nie stoją w żadnym związku z auto­
rem broszury przeciw armii austro-węgierskiej 
i z niemałą zręcznością udalą —  co prawda tro­
chę  późno, ale lepiej jak  n igdy — oburzenie, że 
Bismarkowi przypisywano współudz.ał w tej bro­
szurze. W  tej chwili Kreueetg. wzywając konser­
watywnych wyborców do zjednoczonej agitacji 
przeciw ugodzie, równocześnie przynosi wiado­
mość —  równie zresztą niesprawdzoną jak  i po­
przednie tego rodzaji — o traktowaniach przez 
posła Sznwałowif z Rosją o przyznanie także i 
Rosji tej samej zniżki cłowej co i Austro-Wę- 
grom. Wiadomość ta nie ma najmniejszej pod­
stawy, gdyż Rosja za tego rodzaju ustępstwo Die 
chce nic dać na  wzajem K emcom, a nawet w 
-ostatnich czasach w sposób iście moskiewski 
handel graniczny przytłumia, zakazując podda­
nym niemieckim za więcej jak  10 marek skupo­
wać na  granicy żywność. Nie m a  też podstawy 
ta  wiadomość i dlatego, że Austro-Węgry zap ła­
ciwszy w ugodzie handlowej za ulżenie eksportu 
zbożowego z l  cznemi ustępstwami w c łach  od 
fabrykatów niemieckich, twe mogą spokojnie zno­
sić konkurencji rosyjskiej na dotychczasowych 
warunkach. Kreueetg. przynosi atoli tę wiado­
mość, a równocześnie domaga się walki ekono­
micznej przeciw Austro W ęgrom. J e s t  to szczyt 
Joiki awe-rr ^ r a n n - k p a s e r w ą ty

WłSellta lpozvcjt przeciw ugodzie han d lo ­
wej z A ustro  J ę g ra m i  je s t  opozycją przeciw 

-związkowi obronnemu Europy wobec Rosji. Ugo­
da  ta oddziaływa dziś już na półwysep Bałkań­
ski. Dziś już liczą się w Serbii z ewentualnością 
ekonomicznego dwetu Austro-W ęgier, w s p a r ­
t y c h  p r z e z  N i  e m  c y, za rusofilską politykę 
radjdttłów. Opozycyjny serbski organ Marc No 
t in e  zapytuje, co zrołjrj radykał dla uwolnienia 
hand lu  serbskiego od zależności wobec Austro- 
W ęgier. „W szystkie frazesy rosyjskie nic nie po­
mogą — wywodzi to pismo — platoniczna przy­
ja ź ń  Rosji nie zastąpi targi'w austro-węgierskich, 
na które Serbia wysyła 88 prc swego wywozu 
t. j. z całej sumy 39 milionów dinarów —  około 
34 milionów. Serbia, która jest  politycznie i eko­
nomicznie skazana na życzliwość Austro-W ęgier, 
w razie wojny ekonomiczn z tern państwem, 
zwłaszcza po jego ugodzie handlowej z Niem­
cami, naraziłaby się na najokropniejszą nędzę 
i upadek całego przemysłu. Wywóz bowiem do 
Rosji z roki na rok upada, a choć i dawniej 
mało co więcej jak milion dinarów wynosił, w 
dwóch ostatnich latach (1889 i 1890) spadł o 
60.000, bo na  1,010.000 dinaiów. Nic nie byłoby 
też dziwnego, gdyby A ustro-W egry korzystały 
ze swej potęgi, ale niech radykali wiedzą, że 
ugoda niekorzystna z tern państwem będzie g ro­
bem ich polityki*. Tak piszą w Serbii. Moieby i 
Kreueetg. i tu tti ąuant* przecież namyślili się 
trochę głębiej nad  sytuacją i w _bec- doniosłości 
p o l i t y c z n e j  traktatów nandlowych zamilkli.

N a czwartkowem posiedzeniu f r a n c u s k i e j  
I z b y  p o s e l s k i e j  in terpelował dep. Gerville- 
Reach o kupno dwóch a rm at systemu A rm stron ­
ga i KrupDa, tudzież o sprzedaż bezdymnego 
procnu. W ckutek wyjaśnień m inis tra  marynarki 
Barbeya i przyrzeczenia, że dalsze szczegóły w

tej sprawie poda później, cofnął Gerville-Reach 
swój wniosek nagsny , a Izba przyjęła zwykły 
porządek dzienny. Oświadczenie Barbeya, że 
arm aty  zakupiono na  wzór i że prochu bezdy­
mnego nie sprzedano żadnej zagranicznej firmie, 
zdają się nie zadówalnać interpelanta, pomimo 
że ustąpił, jak  tego dowodzi list ogłoszony w 
Rappel, gdzie s ta ra  się GeryJle-Rc^eh wykazać, 
że wywody m inistra  marynarki nie zbiły zgoła 
jego twierdzeń. Śmiesznem jes t  w każdym razie 
twierdzenie, że dwie armaty zakupiono na wzór 
dla francuskiego wyrobu, gdy Francuzi tego nie 
potrzebują, a w każdym r a J e  je s t  to niezwykłem. 
aby takie kupno m inistra  dochodziło do Izby po­
selskiej z rozmów i doniesień prywatnych.

P a r l i  m e n t  a n g i e l s k i  załatwił się 
wreszcie z bilem o zakupnie ziemi w Irlandji,  
który rozpatrywano przez 24 posiedzeń. Wiele 
by się wprawdzie dało powiedzieć o reform.e 
agraryjnej zamierzonej przez ten bil, ale śmiałości 
programu reformy tej należy się w każaym ra ­
zie wszelkie uznanie. Już  przed 24 la ty  oświad­
czył lord Salisbury, że w Ir landji  może liczyć 
na powodzenie tylko taka polityka, która utworzy 
wolny stan. włościański, a bil dzisiejszy je s t  
wprowads eniem w czyn tej myśli, umożliwia on 
bowiem tę tak ważną dia kraju rolniczego, jakim 
je s t  Ir 'and ja ,  reformę przy pomocy kapitałów a r -  
gielskich. Za 30 mi.ionów funtów sterlingów ma 
rząd wykupić ziemię z rąk wielkich posiadaczy 
angielskich i pod przystępnemi .warunkami nadać 
na  własność irlandzkim dzierżawcom. P lan  ten 
napotka w praktyce na  wiele jeszcze przeszkód i 
rozliczne braki mogą się okazać, w każdym je ­
dnak razie jes t  to olbrzymi krok naprzód w upo­
rządkowaniu okropnych dotąd stosunków socjal­
nych w Irlandji. Uchwalenie tego bilu nie pozo­
stanie zapewne bez wpływu na  politykę parla­
m entarną  co okaże się już przy najbliższych 
wyborach uzupełniających. Wykluczenie jednego 
z posłów ściganego przez sądy i śmierć giadstoń- 
czyka Barboura uwolniły dw a m andaty , trzeci 
opróżni się prawdopodobnie,' 'eżeli d e C o b a in ,  ró­
wnież o zbrodnie oskarżony, zosianie skazanym 
i z Izby poselskiej wykluczonym.

Ośmiogodzinny czas pracy.
L w ó w  d. 25. maja.

W komisji budżetowej poruszoną została 
jedDa z najważniejszych i najżywotniejszych 
kweslji tegoczesnycn, w całym świecie omawia­
nych, uoja,nowicie kwestia wychowania i wykształ­
cenia ncztuów szkół średnich. Kwestja ta zajmuje 

u nas oddewna władze szkolne i umysły pa- 
trjotów, wszyscy bowiem godzą się na to, że 
szkoła średnia nie odpowiada dzisiejszym potrze­
bom i stosunkom, nie stoi na wyżynie czasu — 
ale w wykazaniu źródeł złego i wsk-zaniu spo 
sobów reformy l  3 osiągnięto dotychczas zgody 
Dość przypomnieć n iedaw ny głos młodego cesa­
rza N :emiec, który znalazł donośne echo w ca­
łym świecie cywilizowanym, nie tylko dlatego, 
że pochod ł  od osoby ukoronowanej, ale prze­
dewszystkiem dlatego, że w zasadzie odpowie­
dział duchowi i potrzebom czasu. Kwestja ta 
«U,je się coraz Więcej piekącą i v łasną  swą mocą 
skłonić ostatecznie musi powołane władze na­
czelne do gruntownego zbadania i podjęcia s ta ­
nowczej reformy.

Nie zamierzamy w tern miejscu wdawać się 
w szczegółowe zarzuty, jak ie  z większą lub 
mniejszą słusznością przeciw dzisiejszemu syste­
mowi szkolnemu były w komisji poaniesionej tem 
bardziej, że kwestję tę utrzymuje w naazej G a- 
eecie kompetentny i poważny głos czcigodnego 
autora „Listów o wychowaniu* obecnie na  po­
rządku dz iennym ; pragniemy ty ko zwrócić rna -  

K na  słuszny zarzut przeciążenia młodzieży 
c z a s e m  pracy, ponieważ _ iZu„ ten  właśnie w 
naszym kraju jest  najwięcej aktualnym. Młodzież 
nasza je s t  w stosunkn do młodzieży w krajacn 
zachodnich z tego powodu więcej obarczoną, że 
oprócz jednego języka obowiązkowego jako wy­
kładowego n. p. polskiego, obowiązani je s t  uczyć 
s '? języka niemieckiego, a nadto często ruskiego. 
Nauka tych języków powiększa ilość obowiązko­
wych godzin w nauce szkolnej, a prócz tego 
wymaga poświęcenia więcej czasu nauce domowej 
dla wypracowania zadań pisemn; ch i .istnych 
pamięciowych. Jeśli  do godzi u obowiązkowych, 
wynoszących zwyale sześć godzin dzienni , do­
damy nadobowiązkowe dla nauki języków ob­

cych, śpiewu, kaligrafii, * /sunków . i t, p. otrzy­
mamy często ośmiogodzinny czas pracy w s a- 
r a e j  s z k o l e .  ^

Dzisiaj dorośli roDc.nicy powołując się na 
świadectw,; i opinie najznakomitszych lekarzy, 
psychiatrów, przyrodników, dom agają  się ogra­
niczenia czasu pracy fizycznej do ośmiu godzin 
z prostych wzgiędów ludzkości i zdrowia, a żąda­
niu temu w zasadzie pOwszechLie przyznają ra ­
cję. Zapytać się więc godzi, ażali młode dora­
stające pokolenie nie . .zasługuje na  te same 
względy, co robotnicy dorośli? Ażali natężenie 
ośmiogodzinne umysłowe, mniej szkodzi zdrowiu 
i rozwojowi młodzieży, rnż takaż praca fizyczna 
osobom dorosłym ? Czy ustawiczne siedzenie w 
ławce szkolnej bardziej r rzyczynia się dc zdrowia 
ucznia, niż ruch robotnika przy pracy fizycznej ? 
Są to w a ż ie  pytania, na  które odpowiedź nie 
trndna. Mimo to jednak  czas pracy naszych 
lzieci nie kończy się 'yi szkole. Przeciwnie w 
domu dopiero zaczyna się dla nich praca naj­
żmudniejsza, bo przygotowanie się na dzień j u ­
trzejszy, wypracowania pisemne, rozmaite ,k a ry “ 
szkolne i t. p., a p rzytem  jeszcze uzupełniająca 
wykształcenie lektura domowa, często jeszcze 
nauka języka francuskiego, muzyki itd.

Wielu nauczycieli dla braku zmysłu peda 
gogicznego je s t  nadto na tyle n iesum iennych, że 
wystawiają na  próbę i nadużywają gorliwości 
najpilniejszych uczniów przez zachętę do opraco­
w ań   ̂ d o b r o w o l n y c h  „z własnej pilności*. 
Am bitne dziec" pragnąc  dogodzić nauczycielom 
i nie chcąc dać się wyprzedzić współtowarzyszom, 
pi^ rięcają ostatnie wolne chwile takiej pracy 
„dobrowolnej*, a rodzice są wówczas w bolesnej 
kolizji między pielęgnowaniem zdrowia dziecka a 
hamowaniem jego najszlachetniejszych porywów 
i popędów.

P rag n ę  libyśnry gorąco, aby te zadania 
„z własnej pilności1* będące dla uczniów chę­
tnych i pracowitych prostym o b o w i ą z k i e m ,  
zostały wprost z a b r o n i o n e  nauczycielom. Z 
piaw dziw ą atoli p izykrością przypomnieć m usi­
my, nasza ankieta szkolna, która niedawno 
nad reformą nauki w szkołach średnich obrado- 
wała.^ wydała jako wynik owych narad  orzecze­
nie, że należy się starać o rozszerzenie i  położe­
nie nacisku na' naukę uzupełniającą p o z a ­
s z k o l n ą .  Takie orzeczenie ankiety było pro- 
stem przyznaniem uię do w łasnej niemocy i 
wcale nie pożądanem wyzwoleniem  się od roz­
wiązywania tak trudnej i doniosłej . kwestji. Może 
dyskusja w^ komisji Budżetowej i wyjaśnienia 
m m istra , k łóre w *uneq} miejscu podajemy^ tchną 
w kierujących - [Adcg8gó,'w lepsze zrozumienie 
wielkiego znaczenia powierzonej jrn sprawy, a 
wówczas może znajdzie się i u nas  ankieta, 
która obmyśli skuteczniejsze sposoby przeprowa­
dzenia niecierpiącej już  zwłoki reformy...

Sprawa szkół średnich.
Wiedeń d. 22. maja.

N a dzisiejszem posiedzeniu komisji budże­
towej Izby posłów toczyła się rozprawa nad roz­
działem „szkoły średnie*, przyczem poruszono 
arcyważne sprawy, dotyczące ustroju gimnazjów 
austrjacaich w ogóle, jako też różnych braków 
w poszczególnych krajach Austrji .  I Romańczuk, 
wbrew przyrzeczeniu, że autonomiczne sprawy 
galicyjskie będzie trak tow ał pospołn z Kołem 
polskiem, wytoczył w komisji przed forum Rady 
państw a  trzy punkta, które absolutnie należą do 
kompetencji sejmu galicyjskiego, i oraz czwarty 
(z kolei pierwszy), za k tórym  też polscy człon- 
;owie komisji głosowali, i na wniosek p. Madey- 

skiego komisja punkt ten przyjęła — resztę 
punktów sw oi:h  ujrzał się p. Romańczuk znie­
wolonym cofnąć. Ozyż nie byłby p. Romańczuk 
ja.ko polityk mądrzej, a nadto uczciwiej postąpił, 
gdyby owych trzech punktów wcale nie podno­
sił?  Dobra wiara polityczna p. Rom ańczuka zno­
wu się jeżeli kto jeszcze świeżych potrzeby- 
wał dowodow — okazała we... właściwem świetle. 
A wątpimy nadto, aby p. Rom ańczuk takiem po- 
stę jw aniem  zaimponował R us inem  w kraju. J e ­
steśmy ciekawi, jak  tę sprawę D iło  przedstawi.

Sprawozdawca komisyjny, hofra t B e e r ,  
pod wzgledem ogólnym podniósł przedewszystkiem 

ledestatki w szkolnictwie średniem , wywoływane 
p r z e p e ł n i e n i e m  s z k ó ł ,  zwłaszcza w mia­
stach stołecznych i we w i e l u  s z k o ł a c h  g a ­
l i c y j s k i c h .  N iepodobna tego pochwalać, je

żeli we wielu gim nazjach prawie 600, a w nie­
których nawet więcej uczniów się mieści. Lokal- 
ności bywają szkodliwe zdrowiu. O tem, iżby 
freKwencja gimnazjów się zmniejszyła, ani myśleć 
niepodobna

Ostatniemi czasv polepszono wprawdzi- czę­
ściowo położenie s u p l e n t ó w  nadaniemkwinkwe- 
niów, i w najbardziej uczęszczanych szkołach śre­
dnich podniesiono liczbę systemizowanych posad 
nauczycielskich, wszelako zawsze jeszcze jes t  zbyt 
wielu supleniów, bo 468 na 1614 profesorów 
w gimnazjach państwowych, a więc 29 prc. 
sił nauczycielskich. Jestto  położenie ten i j isk ra -  
wsze, ile że wielu suplentów przekroczyło 40. rok 
życia i że wielu już przed 15 la ty otrzymało pa­
ten t  kwalifikacyjny. S łasznem  jest  przeto we­
zwać m inisterjum oświaty, aby liczbę systemizo­
wanych posad nauczycielskich pomnożyło i do­
tyczącą sumę w przyszłym budżecie wstawiło. 
N astępnie  podniósł p Beer położenie suplentów, 
którzy są tylko częściowo zatrudnieni, więc też 
tylko część płacy supleuckiej pobierają.

Dalej podniósł p. Beer konieczność r e f o r m y  
gimnazjów, a przedewszystkiem uszczuplenia na­
uki gramatykalnej, czego się też wielu doświad­
czonych nauczycieli austrjackich domaga, i co 
spełnić możn>, nie ubliżając wartości gramatyki 
pod względem wprawy językowej i loicznej. Re­
wizja zasobu nauk w innych także przedmiotach 
mogłaby sprowadzić u p rz ą t r ;ęcie m nóstw a bala­
stu a uprościć i jednolicie uformować naukę 
przez wyłączenie niepożytecznego m aterja łu  p a ­
mięciowego. Cały plan nauk i instrukcję  dla 
gimnazjów trzeba zreformować w duchu upro­
szczenia materjału naukowego i dalszego ule­
pszenia metody. SKoncentrowaniem nauki w niż­
szych klasach w r ę k u  j e d n e g o  n a u c z y ­
c i e l a  możn* dokazać wiele pomyślnego. Należy 
dążyć do v. szelkiego możliwego żmn.. jszenia 
liczby wypracottań dom ow ych , przenosząc tę 
pracę do szkoły, a drogą do tego celu je s t  po­
prawienie metody nauczania.

Z całą słusznością żądano, aby szkoła, po 
magając domowi, działała ku m oralnemu wycho­
waniu młodzieży —  ale na  to trzeba przedewszy­
stkiem zmniejszenia liczby uczniów jednej dąsy. 
W ażnem  też je s t  kształcenie  nauczycieli. W tym 
względzie byłoby pożądanem, aby rząd poczynił 
próby celem lepszego kształcenia  nauczycieli we­
dług projektu kierownika sem inarjum  na niem. 
wszechnicy praskiej, akoteż .po ukończeniu stu 
djów uniwersyteckich przy jakiem  gimnazjum.

P. S z u  k l e  (profesor s ło w ie ń ^ i )  dziękował 
p. Beerowi za jego wywód, i rozszerżńjąc poru­
szone przezeń sprawy, podniósł zaprowadzenie 
zabaw dla młodzieży.

P. R u s s żądał równomiernego uregulowa­
nia  cenzur w ciągu semestru, a przedewszystkiem 
usunięcia tego »rymŁgania, aby rodzice cenzurę 
każdej pracy pisemnei, n a  tejże potwierdzali, co 
je s t  "wręcz sprzeczne z zasadami pedagogii. P rze ­
ciążenie uczniów składa p R uss  nie na  sta tu t 
organizacyjny z r. 1849, który je s t  wyśmienity, 
ale na błędną po części instrukcję  z r. 1884 i 
niezręczność niektórych nauczycieli. Całkiem 
niewłaściwą je s t  metoda co do języków klasy­
cznych ; maturzysta cieszy się, że przy egzami­
nie dojrzałości raz na zawsze Jćh sie pozbył.

M i n i s t e r  G a u t s c h  wykazał z osta­
tniego sześciolecia, że liczba uczniów gimnazjal­
nych o 1114 spad>o. a realistów  o 983 się pod­
niosła. Rząd, jak  to już  w toku zeszłym oświad­
czono, zamierza powoli, z uwzględnieniem fi­
nansów, przejąć na  e ta t  państw ow y wszystkie 
komunalne szkoły ś r e d n ie , k tórych istnienie 
okaże się koniecznem, i toczą się już  w tej 
mierze rokowania, po części już  nawet skończo­
ne. Utworzenie p i ą t e g o  g i m n a z j u m  w e  
L w o w i e  i n o w e g o  g i m n a z j u m  w P o d ­
g ó r z u  je s t  już uchwalone, co do utworzenia 
gimnazjmn państwowego w B u c z ą c  zu sprawa 
jeszcze fię toczy.

Dalej powiada m in i s t e r : Do uw ag sp raw o­
zdawcy względem posunięcia profesorów szkół 
średnich d o  8. r a n g i  n ie  m am  co dodawać. 
Ministerjum stara się ile m ożności usunąć na j­
gorsze wadliwości co do u m i e s z c z e n i a  z a ­
k ł a d ó w  s z k o l n y c h ,  ale że  chodzi o finan­
se państwowe, więc tylko krok za  krokiem posu­
wać się można. Sprawa s u p  1 e n  t ó w sta ła  się 
ostatniemi czasy głośniejszą, niż się spodziewać 
wypadało po zarządzeniach. czynionych na ich 
korzyść. Suplentów na leżałoby  właściwie używać 
tylko w razie rzeczj , / is tych  substytucyj, a prziz  
aktywowanie paralelek, k tó rych  sta ła  potrzeoa 
jes t  dowiedzioną, powołać, s ta łych  nauczycieli.

Tej zasady trzym ał się rząd, systemizując do­
tychczas 50 posad (x tra  tiatum, i zamierza we­
dle możności dalej postępować tą  drogą. Nadto 
podczas gdy dawniej na miejsce profesorów szkół 
średnich mianowanych inspektorami okręgowymi, 
dawano suplentów, obecnie daje się zastępców 
z wszelkiemi poborami nauczycieli stałych.

Przy obsadzaniu m inister ile możności u- 
w ’ędnia starszych suplentów; wszelako s ta r­
szeństwo służby nie może za jedyną służyć nor­
mę, trzeba baczyć na kwalifikację, a słuszność 
tudzież iuteres szkoły wymagają, aby jedno 
z drugiem łączouo. Na to, aby wszystkich su- 
plentów, którzy trzy m a  wysłużyli robić urzę­
dnikami JO. rangi, m inister się nie g o d z . ; nie 
wymaga (ego ani interes suplentów, ani też prze- 
prowadzićby tego nie można. Jużcić należy się 
zastanowić, czy dotychczasowe m aterja lnr wyna­
grodzenie suplentów i asystentów odpowiada ich 
pracy, i ministerjam z radościąby powitało mo­
żliwość polepszenia.

C o d o  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  w szkołach 
średnich, nauczyciele trafnie zrozumieli i gorliwie 
przeprowadzili intencje ministerstwa, ale stosun­
ki są rozmaite, więc też tylko zwolna postępować 
można w tej mierze.

Co się tyczy n a u k i  w g i m n a z j a  c h  — 
powiada mmister — godzę się v rdzeni rzeczy 
na uwagi sprawozdawcy. Także i ministerjum 
dąży do uproszczenia nauki filologicznej i umniej­
szenia materjału gramatykalnego; i  już utoro­
wano naprawę w tym względzie wiadomem roz­
porządzeniem o nauce filologicznej. Należy się 
spodziewać, że pomyślnie podjęte starania o uło­
żenie odpowiednich książek dalej postąpią.

Z tem stoi w związku rewizja p l a n u  n a ­
u k o w e g o  i i n s  t r u k c y j .  I  w tym także 
względzie poczęto prace przygotowawcze i m in i­
sterjum  nie ustanie w tem dziele. Jes t  juz  g o ­
towy i oddany pod-rozpatrzenie _ projekt n wego 
rozporządzenia, dotyczący głównie nt uki g rngra- 
fii, historji, matematyki, przy rod nictwa i ńzyki 
w gim nazjum  wyższem. W zupełności też zajęto 
się sprawą s k o n c e n t r o w a n i a  p_r; i d m i o -  
tjó w w gimnazjum niższein w ręku jednego n a ­
uczyciela. Redukcję z a d a ń  d m ~ w y c h  prze­
prowadzono już w szkołach realny . T rudn ie j­
sza rzece ze z m n i e j s z e n i e m  l i c z b y  u c z ­
n i ó w  w jednej klasie; na  razie możn stosun­
kowo tylko mało zaradzić w tym względzie.

Co do k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  
ministerjum chętnie godzi się w zasadzie na ży­
czenia sprawozdawcy, |fcr>zttcho<ką tu  wielorąkie 
i nie małe t ru d n o ść ,  gdyż potrzeb i  pewnego ęb- 
dz&ju szkoi dla ćwiczenia.

P  R o m a ń c z u k  mówi o przepełnieniu 
gimnazjów w Galicji, czemu ■zaradaić można ty l­
ko przez pomnożenie g im nazió^.z .w laązcza  gdy 
Gi.lieja stosunkowo najmniej gimaazjów 1 -w ogó­
le szkół średnich posiada. Przyszłe nowe g im na­
zjum galicyjskie powinnoby wszelako być ruskiem, 
Rusini bowiem, pomimo że liczbą dorównują 
prawie Polakom, wszelakoż n a  30 szkół ś redn ich  
w Galicji, posiadają tylko jedno  gimnazjum i trzy 
paralelki, i w tym względzie B,usini gorzej stoją, 
niż wszelkie inue narodowość Austji.

P. M a d e y s k i  dziękuje sprawozdawcy za 
okazaną galicyjsk.m szkołom średnim  życzliwość. 
Przepełnieniu rimnazjów rależy zapobiegać za­
kładaniem szkół fachowych i w edług planu za­
kładaniem gimnazjów nowych, przedewszystkiem 
we Lwowie i Krakowie. Rezolucji p. R o m ań ­
czuka poprzeć nie mogę, Galicja posiada bowiem 
własną ustawę krajową z r. 1867, według której 
co do języka wykładowego na każdem gimnazjum 
orzeka sejm  galicyjski. Posłowie polscy mogą 
przeto głosować za taką tylko rezolucją, któraby 
nie przesądzała  kwestji języka. Wszelako c’ cemy 
zadość czynić Rusinom, i wnoszę: wezwać rząd 
do założenia nowego gim.iazjum we wschodniej 
Galicji. W końcu zapytuje mow na, w jaki mosób 
myśli rząd wynagrodzić dyrektorów ezkoł śre­
dnich za odjęcie im 4 - procentowej prowizji przy 
podwyższeniu dydaktrum i zabronienie równocze­
sne wszelkiego zarobku poboczuego. (Na to za  
py ta r ie  nie znajdujemy w sprawozdaniu odpo­
wiedzi m in is tra ;  p. r.)

P- R u t o w s k i  czuj,? się jako reprezentant 
Galicji obowiązanym , yyraźnie podziękować spra­
wozdawcy za uw zględnienie tego kraju (dla k tó­
rego p. B eer dotychczas okazyw ał s ię  arcynie- 
przychylnym ; p ., red.), i p rzedstaw ia  opłakane  
stosunki szkc.n e w loahcji. S k u tk ie m  przep n ie-  
nia musi Cierpieć cel peda^os-ie?™  ś , , T  
U c h ^ h  b i k .c j j
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O za k v a r,
3 ł T o - w e l a

przez
Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy). -
Szevóniego coś gryzło, trawiło, męczyło, 

do niewypowiedzianego stopnia. Dotąd sądziłem, 
że wszystkie jego cierpienia pochodziły od Irm y; 
posądzałem go też o nieszczęśliwe usposobienie, 
•właściwe niektórym ludziom. Ale z drugiej 
s trony, gdyby Nikoliez był ^ednym z tych m a­
rzycieli niezadowolonych, to byłby nim  zawsze. 
A tu ta  zmianw w nim  gwałtowna zaszła od 
dnia , w którym  go zastałem w Peszcie, zadum a­
nego n a d  fotografią panny z Okómero.

Od tego czasu m arzenia  jego przeszły w rze­
czywistość. W yrzuty  powinny się więc były roz­
wiać, a tymczasem złe zdawało się powiększać. 
Gubiąc się w domysłach, a czując, że go coraz 
m niej rozumiem, postanowiłem przyjąć go takim, 
ja k im  w owym czasie by ł i dałeś nie badać 
zm iany , mogącej mieć tysiąc, j im u  s memu nie­
znanych, przyczvn. I  nie miałem wiele czasu do 
zastanaw iania  się nad sym ptom ataim  zm ieua ją -  
cego się charakteru  hrabiego Szevóny.

Życie w Okómero płynęło jednym  s trum ie­
n iem  zabawy i wesołości. Szczęśliwa I rm a  b y ­

łaby chętnie z w i a ł a  całe Węgry, by wąięły 
udział w jej weselu serca, by napełniły zgiełkiem 
zatfiek, w którym wtedy, zdawało jej się, że je s t  
więcej samą z Nikoliczem.

Następowały bezpośrednio po sobie, jed n e  
po drugich, zabrania, bale, spacery, podwieczorki 
w lasach i górach, wycieczki w poi yaną tym 
wirem życia okolicę. Cały ósmj pułk b ra ł  udział 
w tem życiu. O ile nie siedziel.śmy na koniach, 
to bawiliśmy w zamku, a mało wtedy oddawa­
liśmy się ćwiczeniom wojskowym, bo nasz pod­
pułkownik kochał się kpił sobie z rozkazów 
księcia Fatiani,  m inisterjum wojny i fe ldm ar­
szałka jazdy.

Z dnia na  dz.eń oczekiwano chwili, w któ­
rej zakochana para  uzna za stosowne oznajmić 
światu, że się zobopólnie na całe życie wyb.ała . 
Ta chwila musiała nadejść lada dzień. I rm a  uwa,- 
żała Szevóniego, jak  swego narzeczonego, a ten 
w yglądał n a  pana Okómero.

W tym czasie zostałem przez Nikolicza, 
w in teresach pułku, w y N a iy  do Pesztu dla kon­
ferencji z księciem Fatienim , k tóry ani razu od 
ośmiu miesięcy w Okómero e był, jakkolwiek 
kolej żelazna, idąca przez Eperies, a otworzona 
tejże wiosny, ułatwiała mu dojazd.

W PeszcA jedno z pierwszych py tań  puł­
kownika b rz m ia ło :

— Powiedz mi, czy to prawda, że Szevóny 
myśli o małżeństwie i*

—  Zdaje się...
— Jakże ty  sądzisz?
—  J a k  wszyscy w pułku. Oczekujemy tylko

dnia, w kw rym  nam Szevónv oznajmi dzień swe­
go ślubu.

— Czyż być m oże?  —  zawołał książę, w y­
soce zdziwiony — czyż być może?... J a  temu nie 
wierzę.

—  Dlaczegóż? Czyż Szevóny byłby ryce­
rzem jakiego zal jnu , obserwującego ce l iba t?  —  
podchwyciłem.

Książe spojrzał na  m ń e  z dziwnym wyra­
zem na ustach i więcej uic o Szevonym nie mó­
wił. Prosto od pułkuwnika pobiegłem do Serbo- 
g-ada, który stał jeszcze w Peszcie ze swym pią­
tym  pułkiem.

I  znów on zadał mi pierwsze p y ta n a ,  do­
tyczące Nikolicza i tejże samoj  ̂ kwestji. Zdzi­
wił się jeszcze więcej, n.ż książę i 'i izał mi 
sobie kilkakrotnie powtarzać, ż t n o je m  przeko­
naniem jest, iż ostatni romans Nim icza zakoń­
czy się małżeństwem. ;

  To być nie może 1 to byc nie m o że ! —
szeptał. . . ,

Niezmieruie zast&Dowiło m nie to niedow iar­
stwo w małżeństwo Szevóniego dwóch oficerów, 
którzy go dłużej i lepiej odemnie znali, k tó ­
rzy byli jego starym  kolegami i przyjaciółmi.

— Powiedz mi pułkowniku —  zawołałem —  
co w tem jest,  że ty i F a t ia n i  nie chcecie ado­
ptować myśli, iż Szevony mógłby się ożenić? 
On sam nadto zdaje się bać m ałżeńs tw a  i zwle­
ka... Coś w tem  być m u s i !...

Serbograd spojrzał m i w oczy z niezrozu­
miałym dla m n ń  wyrazem n a  ustach  i po chwili 
odparł, starając się być n a tu ra ln y m :

— Ej, nic! nic! Ta'fc przyzwyczailiśmy S'ę 
do jego romansów, kończących się zwykle... 
rozłączeniem, a nie połączeniem...

Więcej nie mówić n ie  chciał ,  ale to eo po­
wiedział, wystarczało mi osta tecznie  do wyrobie­
nia sobie przekonania, że w ed łu g  ich  doświad­
czonego zdania, S ze róny  5«e powił eu się był 
żenić. Niezmiernie jednak się zdziw iłem , gdy  na 
odjezdnem mojem z P esz tu ,  S e rb o g rad  zażadał  
odemnie, bym latychmiast doniósł,  3koro tylko 
małżeństwo Nikolicza będzie  p ew n ik iem  fo rm a l­
nie oznaczonym.

— Zależy mi n a  te m  - -
zdziwienie moje je d n a k  p rzyb ra ło  wieksze rozmiary, gdy Serboo-rad ywrato więasze

wem, H m  „ ż a d a n iu *liczowi " J & m e  w sp o m in a ł  N iko-

i . Koc.h a n y Pu łkow niku-— podchw yciłem — 
v ó n ie g o ? °miIlaSZ’ ^  j ° Sl,e:n:1 przyjacielem. Sze-

Zakłopotał s ię  zacny oficer.
, , ' Przecież wiesz —  zawołał —  że i jego
kocham, jak  b ra ta .

Więcej i ie  po trzebow ałem  i p rzyrzekłem  
zadośćuczynić prośbie, m ającej pozory na jn iew in-  
niejszej rzeczy, a mimo to wysoce m nie  zanie- 
pokajającej;

Fa tian iego  i Serbograda  dz iw iło  przyszłe 
i nieochybne małżeństwo Nikolicza. Byłem więc 
wciąż w ja k :ejś nieodgadniętej i zaw iłe j  kabale.

Powróciłem do Okómero.
— C z j  j u ż ?  zapytałem  Pala.Kego, wpadając 

do kwatery.

d / i mu  nr^eł ZCZe n ’e ' °d p a r ł  tenże — i zacho
V  g r ę - co t0 ZQaezy-, 'e .  r tegoż samego dnia poszedłem do

a ku. Nic się w nim nie zmieniło, ale s truna  
miłosna  zdaw ała  się już byt zanadto wycią- 
gn ię tą .

P an i  I rm a  nawet wyglądała rozgorączko­
wana i zdenerwowana miłością, która już  po­
w inna  była przejść w inną fazę. Było to w po­
czątku lipca. Po herbacie wyszliśmy wszyscy do 
ogrodu. Księżyc oświecał park swem majestaty- 
cznem światłem, a pc wietrze było tak czystem, 
źe wśród nocy widziało się szczyty K arpat,  co 
bardzo rządkiem, naw et w Okómero, je s t  zja­
wiskiem.

Szevóny palił cygaro. Zspachu t?goż nie 
znosiła  I rm a, więc pozostawszy w tyle, Osunęła 
swą rękę pod moje ramię i oddalając si$ od to­
warzystwa, skierowała kroki w boczna aleję, 
szepcąc :

— Mam pana o coś zapytać.
Gdyśmy byli w  takiej odległości, że głośne, 

śmiechy gości pani Irm y  nie przeszkadzały je j  
w rozmowie ze mną, z a g a d n ę ła :

— Byłeś pan  w Peszcie ? Nie pyt** *®° 
o m nie?  . , „ „ „ „

— Owszem, pytali wszyscy, któryc
— O co ?
— O jedno tylko l

Kiedy ®°SL zto iJ6 p o w i e w a n i a  

patti i rm a  Tm f h S ? (C. d. n).



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26. Maja 1891.

ła twienie życzenia galic. Rady szkolnej z r. 1886 
względem pomnożenia szkół realnych, mówi o 
przeciążeniu uczniów i prosi o rychłe zaprowa­
dzenie piątego gimnazjum we Lwowie.

M i n i s t e r  G a u t s c h  odpowiada na 
uwagi pp. Madeyskiego i Rutowskiego, że ży­
czeniu sejmu galicyjskiego co do pomnożenia 
g im nazjów  już uczyniono zadość przez utworze­
nie 5. g im nazjum  Lwowie i g imnazjum w Pod­
górzu. Potrzeba  pomnożyć w Galicji te zakłady 
szkolne, ale nastąpić to może tylko powoli. Tak­
że co do szkół fachowych wykazuje budżet na 
rok bieżący znaczny postęp. Co do umieszczenia 
gimnazjów, toczy się obecnie sprawa budowy 
w Krakowie i wkrótce załatwioną zostanie po­
myślnie.

P .  R o m a ń c z u k  oświadcza, iż wobec 
oświadczeń sprawozdawcy i w nadziei, że poru­
szoną przez mówcę sprawę rząd na każdy spo­
sób odpowiednio potrzebom narodu ruskiego t r a ­
ktować będzie, i że sprawa ta w razie przyjęcia 
rezolucji p. Madeyskiego należycie załatwioną zo­
stanie, cofa swoją rezolucję.

Rezolucja p. Madeyskiego została też przy­
ję tą  przez komisję.

Wystawa jubileuszowa.
Praga c z e sk a  d. 23 maja.

Szereg zapowiedzianych wystaw specjalnych 
rozpoczęto wystawą kwiatową, mogącą pod ka­
żdym względem zadowolić wybredne nawet wy­
magania  miłośników tego rodzaju flory. Dla pro­
fanów je s t  urządzenie wystawy bardzo dobrem, 
bo znajdujemy tam znakomity przegląd i dokła­
dne każdej rzeczy objaśnienia. Prak tyczny  zmysł 
czeski um iał tu połączyć piękne z pożytecznem, 
dając najsamprzód piękny i pe łny  zbiór narzędzi 
ogrodowych z uwidocznieniem wszelkiego na tym 
polu postępu ; w gabinecie na prawo znajduje się 
cała czeska lite ra tura  hodowli kwiatów dotycząca, 
przyczem na szczególne uw zględnienie zasługuje 
czasopimo Casopis ceskych eahradniku, i koloro­
wane illustracje tegoż jako dodatki. U nas takiego 
pisma fachowego nie ma, a byłoby bardzo cenną 
wskazówką dla pań naszych oddających się z ta- 
kiem zamiłowaniem hodowli kwiatów, na tura ln ie  
gdyby przy całej fachowości było także popular- 
nem. W głównej sali pawilonu ogrodowego 
umieszczono piękną kollekcję gipsowych wzorów 
n a  bukiety z miejskiego' parku, wzdłuż ścian 
rozwieszono plany na zakładanie parków. W  dru- 
giem oddziale pomieszczono najrozmaitszego 
kształtu bukiety, wiązanki kwiatów itd., jako 
okazy sztuki wiązania kwiatów. Z tej salki prze­
chodzi się do dwóch szklarni, gdzie co 14 dni 
zmieniają kwiaty i krzewy, co umożliwia dokła­
dne przedstawienie czeskiej hodowli kwiatów. 
Szklarnie urządzono elegancko, kwiaty w nich 
ustawione z wielką znajomością rzeczy wedle 
gatunków  i odmian a przytem  i z oczy bawiąeem 
urozmaiceniem. Prócz tego znajdujemy tam ta­
kże rozmaitą jarzynę jak, karafioły, rzodkiewkę 
w rozmaitych gatunkach , ogórki itp.

W następnych listach powrócę jeszcze do 
wystawy kwiatowej, teraz muszę się rozstać 
z żalem z przybytkiem woni rozkosznych i p ię­
kna, bo dziś zamyka się wystawa bydła tucznego, 
a  tam jeszcze nie byłem. Nadesłano tu przeszło 
100 sztuk bydła rozmaitej r a s y ;  niektóre okazy 
budzą powszechne zajęcie a u gospodarzy rodzaj 
zachwytu nawet, ze względu na  kształty , wagę i 
niezwykłą wielkość ; szczególniej odznacza się w 
tym kierunku ogromnych rozmiarów wół —  wy­
sokości 1 m. 88 cnt. największy z 31 sztuk n a ­
desłanych przez zarząd dóbr ks. Szwarcenberga. 
Tu jak  i wszędzie indziej przyjmowano tylko 
najpiękniejsze okazy usuwając wszelką miernotę, 
tak, że jury  przeznaczająca nagrody może się 
nie jednokro tn ie  znaleśe w kłopocie i chyba lo­
sowaniem rozstrzygać np. pomiędzy dwoma bu­
hajami, z których żaden nie ustępuje drugiemu. 
Z wystawców w tym dziale zasługują na wym ie­
nienie  prócz ks. Szwarcenberga pp. Adler i Saxs 
dzierżawcy dóbr, hr. Cernin z Chudzienic, hr. 
Horrach, Karol Klinger, hr. Leopold Kołowrat- 
Krakowsky, wystawca wyborowego bydła  z rasy 
simentalerów skrzyżowanej ze swojską i wielu 
innych. Dowiaduję się, że ju ry  już wydała wy­
rok: ks. Szw arzenberg  za woła o którym już 
wspomniałem otrzym ał pierwszą n a g ro d ę : złoty 
medal krajowej rady kulturnej, drugą nagrodę 
otrzymał hr. Kolowrat Krakowski, trzecią Karol 
Klinger. Dalej o trzym ali:  pierwszą nagrodę p ań ­
stwową srebrny medal hr. H o r ra tb ;  Karol Hruby 
medal wystawy i 25 zł., h r .  C ernin  medal bron- 
zowy tudzież Józef Swoboda i pp. Adler i Saxs 
nagrody pieniężne. W  dodatku zrobili na tem 
wystawcy i dobry interes, bo bydło to zostało 
jeszcze w ciągu wystawy przez rzeźników p ra ­
skich zakupione ; nie jeden  więc co się zachwycał 
kształtam i naszych karmicieli, będzie m ógł się 
przekonać o ile wygląd zewnętrzny odpowiada j 
smakowi.

Równocześnie prawie otwarto zbiorową wy- 1 
stawę młynarską i wystawę owiec, do czego przy * 
sposobności powrócę.

Teraz jeszcze kilka uw ag ogólnych. Jak  
wam  wiadomo, wystawa rozpoczęła się w wa­
runkach  niezbyt korzystnych, bo było bezustan­
nie zimno takie, że trzeba było chodzić w zimo­
wych płaszczach, i deszcz lał bez przerwy pra­
wie. Dzisiaj usta iła się j u t  pogoda, to też ruch 
n a  wystawie zwiększył się bardzo ; od rana  do 
ciem nej nocy tłumy publiczności oblęgają wszy­
stkie place i paw ilony; równocześnie pracują 
setki robotajków około wykończenia pawilonów 
i budynków przeznaczonych dla wystaw specjal­
nych. Ogólne zam^eresowauie budzą roboty oko­
ło balonu, z któregó będzie można wkrótce wy­
stawę z wysoka oglądać. Prócz wystawy ściągają 
też masy narodu  z rozm aitych s tron rozliczne 
zjazdy i uroczystości; obecnie na porządku dzien­
nym je s t  poświęcenie sztandaru towarzystwa aka­
demickiego „Slavia", na  które spodziewają się 
przybycia młodzieży akademickiej z rozm aitych 
stron S łow ańszczyzny; ze Lwowa dotąd nikt nie 
zgłosił przybycia, a szkoda, niechby się młodzież 
trochę więcej ruszała. Zjazd młodzieży postępo­
wej z anstrjackiej Słowiańszczyzny nie p rzyszedł 
do skutku z powodu zakazu policji i senatu  ak a ­
demickiego ; obawiają się i teraz przeszkód ze 
strony w ładz , zwłaszcza, że młodzież tutejsza 
zakroiła uroczystość na  wielką skalę.

Dzienniki tutejsze z wielką uwagą zapisują 
głosy prasy  zagranicznej o w y s ta w ie , przede- 
wszystkiem zaś głosy narodów pokrewnych. N a j­
wybitniejsze ustępy z artykułów Nowej R eform y, 
D ziennika Polskiego i Gazety Narodowej powtó­
rzyły prawie wszystkie tutejsze pisma, podnosząc 
z zadowoleniem sympatję, jaką okazują Czechom 
„bracia Polacy“.

td.

Z obrad Koła polskiego.
(Kom unikat urzędowy).

Wiedeń d. 23. maja.
(Petycje. — Sprawa ruska).

Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie w 
dniu 21. maja wieczór. Najprzód wzięło Koło pod 
uwagę pisma do niego wystosowane: Mianowicie pos. 
C h r z a n o w s k i  przedłożył Kołu petycję urzędni­
ków magistratu krakowskiego, w której proszą o po­
parcie przez posłów polskich petycji wystosowanej d« 
Izby poselskiej z prośbą, aby Izba, odpowiednio re­
zolucji uchwalonej przez nią w maju 1889, powtó­
rzyła wezwanie do rządu, iżby urzędnicy magistratów 
miast rządzących się własnym statutem (a przeto za­
stępujący urzędników państwowych), otrzymali te sa­
me zniżenia cen podróży kolejami żelaznemi państwo- 
wemi, jakie przyznano urzędnikom państw a; nadto 
pos. Chrzanowski zażądał upoważnienia do wniesie­
nia w Izbie poselskiej wspomnianej petycji urzędni­
ków magistratu krakowskiego. Koło dało żądane u- 
poważnienie wniesienia petycji i postanowiło ją po­
pierać.

Pos. P  o p o w s k i przedłożył petycję gminy 
Zwierzyniec pod Krakowem w sprawie rewersów de- 
molacyjnych w obrębie obwodu fortecznego i żądał, 
ażeby, gdy budżet ministerstwa obrony krajowej przyj­
dzie na porządek dzienny obrad Izby poselskiej, wnieść 
następującą rezolucję: „Wzywa się rząd : 1) aby
zmieniło instrukcję z 21. grudnia 1859 r. odpowie­
dnio teraźniejszym wymogom wojskowym; 2) aby
zmienić brzmienie rewersów demolacyjnych w ten 
sposób, iżly  mniej ueiążliwem było dla właścicieli 
budynków intabulowanie tychże rewersów." — Koło 
na wniosek przewodniczącego J a w o r s k i e g o  u- 
chwaliło, że petycję tę i całą odnośną sprawę weźmie 
pod rozwagę, gdy budżet ministerstwa obrony krajo­
wej, uchwalony już przez komisję budżetową, roztrzą­
sać będzie Koło prze ! wzięciem go pod obrady na 
pełnych posiedzeniach Izby poselskiej. — Pos. C h r z a ­
n o w s k i  zapowiedział, że wówczas także przedłoży 
Kołu petycję właścicieli budynków na przedmieściach 
krakowskich, tyczącą się tychże rewersów demola­
cyjnych.

Przewodniczący J a w o r s k i  przedłożył petycję 
wystosowaną do Koła pos. polskiego przez towarzy­
stwo galicyjskich nauczycieli dla szkół wyższych, żą­
dającą, aby posłowie polscy poparli petycję, którą to 
towarzystwo wnosi do Izby poselskiej, a w której, po 
szczegółowem przedstawieniu jak niedostateczną jest 
w Galicji liczba szkół średnich, upraszają, iżby „Izba 
wezwała rząd do powiększenia liczby gimnazjów w 
Galicji odpowiednio rzeczywistej potrzebie i do syste- 
mizowania nowych posad nauczycielskich w gimna­
zjach istniejących. — Rozwinęły się nad tym przed­
miotem dłuższe rozprawy, w których zabierali głos 
posłow ie: B i l i ń s k i ,  popierając petycję, S o k o ­
ł o w s k i ,  przedstawiając, że petycję odnośną wnosi 
do Izby poselskiej" i domagając się, aby posłowie pol­
scy zażądali ustanowienia gimnazjum na Podgorzu, 
piątego gimnazjum we Lwowie i gimnazjum w No­
wym Targu; M a d e j s k i  przypominając uchwałę sej­
mu, żądającą ustanowienia przedewszystkiem jednego 
gimnazjum w zachodniej i jednego we wschodniej 
części G alicji; C h r z a n o w s k i  przytaczając uchwa­
ły  Koła w przeszłych latach co do powiększenia w 
Galicji liczby szkół średnich: C z a j k o w s k i  W ła­
dysław i G n i e w o s z  Włodzimierz o ponowienie żą­
dania założenia całkowitego ośmioklasowego gimna­
zjum w Buczaczu ; L e w i c k i  wskazując pilną po­
trzebę założenia drugiego gimnazjum w Przemyślu i 
popierając wniosek Madejskiego; P o t o c z e k  żądając 
ponowienia wezwania co do założenia gimnazjum w 
Nowym Targu; K o z ł o w s k i  przypomina uchwałę 
Koła, żądającą założenia gimnazjum w R aw ie ; R  o- 
s e n s t o c k  przedstawia, że miasto Zaleszczyki wnio­
sło petycję o założenie w tem mieście gimnazjum. — 
Wreszcie Koło uchwaliło, aby polscy członkowie ko­
misji budżetowej poparli petycję wniesioną przez To­
warzystwo nauczycieli galicyjskich dla szkół średnich 
w Galicji, przypomnieli wszystkie powyżej przytoczo­
ne żądania przez Koło polskie w tym względzie czy­
nione, zaś odpowiednio uchwale sejmowej, domagali 
się przedewszystkiem założenia w jak najkrótszym 
czasie jednego gimnazjum w zachodniej i drugiego we 
wschodniej części Galicji.

Następnie przewodniczący J a w o r s k i  przed­
łożył Kołu petycję rady miejskiej lwowskiej, upra­
szającą, ażeby piąte gimnazjum lwowskie założono 
tak rychło, iżby nauki w niem rozpoczęły się już 
w roku szkolnym 1891 na 1892. Po krótkiej dysku­
sji Koło uchwaliło, aby polscy członkowie komisji 
budżetowej przedłożyli to żądanie rządowi na posie­
dzeniu tej komisji, usunęło zaś wniosek p. Lewako- 
wskiego, domagający się, aby Koło w tym celu wy­
prawiło oddzielną deputację do ministrów.

Wreszcie przewodniczący J  a w o r s k i  przed­
stawił Kołu następującą ważną sprawę : pos. Romań­
czuk przedłożył przewodniczącemu i polskim członkom 
komisji budżetowej projekt rezolucji, którą zamierza 
wnieść na następnem posiedzeniu komisji budżetowej 
izbowej. W  rezolucji tej żąda: 1) aby w istniejącej 
przy seminarjum nauczycielskiem w Przemyślu szkole 
ćwiczeń, były kursa nauk nie jednoroczne, ale cztero­
letnie; 2) aby we wsehodniopołudniowej części Gali­
cji utworzono nowe seminarjum nauczycielskie z ję­
zykiem wykładowym ruskim ; 3) aby w Przemyślu 
urządzono klasę przygotowawczą do gimnazjum z ję­
zykiem wykładowym rusk im ; 4) aby we wschodniej 
części Galicji, mianowicie w Buczaczu uorganizowano 
nowe gimnazjum z językiem wykładowym ruskim. — 
Przewodniczący oświadczył zaraz pos. Romańczukowi, 
że przeciw pierwszemu jego żądaniu sam nic nie ma 
i zapewne poprą je posłowie polscy; ale wniesienie 
do Rady państwa lub do rządu trzech następnych 
żądań, sprzeciwia się autonomii kraju i prawom, któ­
re posiada sejm krajowy, albowiem według obowiązu­
jących ustaw, sejm galicyjski tylko jest mocen orze­
kać, w jakim języku mają być wykładane nauki 
w  gimnazjach i seminaijach nauczycielskich. Jednak 
przyrzekł p. Romańczukowi, iż całą tę sprawę przed­
łoży Kołu, przedstawia ją przeto. — Rozwinęły się 
nad tym przedmiotem obszerne rozprawy, w których 
■zabierali głos posłowie: Chrzanowski, Madejski, Bi­
liński, Rutowski, Dawid A t rahamowicz, Czajkowski 
W id., Gniewosz Włodz., Lewicki, Sokołowski, Czaj­
kowski Alfons, Kozłowski i przewodniczący Jaw or­
ski. Wszyscy przemawiający zgodnie wykazywali, że 
posłowie polscy mogą poprzeć tylko pierwsze żądanie 
p. Romańczuka (z modyfikacją dwuletniego kursu, od­
powiedniego potrzebie); lecz co do trzech dalszych żą­
dań wyrażonych w rezolucji zaprojektowanej przez p. 
Romańczuka, można tylko żądać, aby Rada państwa 
uchwaliła potrzebne fundusze na utworzenie gimna­
zjum lub seminarjum nauczycielskiego w oznaczonem 
miejscu, ale domaganie się orzeczenia przez Radę 
państwa, iż językiem wykładowym w nowem gimna­
zjum i seminarjum ma być język ruski, sprzeciwia 
się prawom sejmu i autonomii k ra ju ; albowiem we­
dług ustaw obowiązujących, językiem wykładowym 
w gimnazjach w Galicji jest język polski, a jedynie 
sejm galicyjski ma prawo orzekać wyjątki od tej re­
guły i rzeczywiście na mocy uchwał tego sejmu, ję­
zykiem wykładowym w gimnazjum akademickiem we 
Lwowie jesst język ruski, a nadto sejm uchwalił, że 
w gimnazjum przemyskiem mają być ustanowione

klasy spółrzędne z językiem wykładowym ruskim ; 
także seminarjum nauczycielskie we Lwowie jest ul- 
trakwistyczne z językiem wykładowym polskim i ru­
skim. Przeto pos. Romańczuk może żądać, aby Rada 
państwa uchwaliła fundusze na założenie gimnazjum 
i seminarjum wskazanych przez niego miejscach, ale 
co do orzeczenia, jaki ma być język wykładowy 
w tem żądanem przez nieś o gimnazjum lub semina­
rjum, winien się p. Romańczuk odnieść do decyzji 
sejmu galicyjskiego. Wykazali także zabierający głos, 
iż przy ostatnich wyborach do Rady państwa posła 
Romańczuka i jego kolegów, zastrzeżono z obu stron 
tak polskiej jak  ruskiej, iż sporów domowych między 
Polakami a Rusinami nie należy wytaczać przed fo­
rum Rady państwa, w którym roztrzygający głos 
mają Niemcy, ale przed forum sejmu galicyjskiego, 
i przyrzekli to posłowie ruscy. Co się tyczy języka 
wykładowego w klasie przygotowawczej do gimnazjum 
w Przemyślu, która to szkoła przygotowawcza byłaby 
także szkołą ludową, żądanie rezolucji p. Romańczuka, 
jest wprost przeciwne — jak to wykazał p. Lewicki 
— zasadzie wyrażonej w ustawie o utrzymywaniu 
szkół ludowych, iż gmina, a w ogóle ci, którzy szkołę 
utrzymują, orzekają, w jakim języku mają być w ich 
szkole nauki wykładane. Przeto wprost sprzeczne jest 
z tą zasadą żądanie, aby Rada państwa orzekła, iż 
w owej szkole przygotowawczej ma być językiem wy­
kładowym język ruski.

Po zamknięciu rozpraw uchwaliło Koło, iżby 
polscy członkowie komisji budżetowej poparli tylko 
pierwsze żądnie wyrażone w rezolucji zaprojektowa­
nej przez p. Romańczuka; powtóre, aby przedłożyli 
żądanie założenia jednego jeszcze seminarjum nauczy­
cielskiego i jednego gimnazjum we wschodniej części 
Galicji, co jnż poprzednio Koło uchwaliło; lecz aby 
stanowczo oświadczyli, że wszelkie wnioski, co do 
orzekania przez Radę państwa, w jakim języku mają 
być wykładane nauki w gimnazjach i seminarjach 
nauczycielskich w Galicji, nie mogą być dopuszczone, 
ho sprzeciwiają się autonomii krajowej, prawom sej­
mu i ustawie obowiązującej. Co do formalnego postę­
powania w komisji budżetowej, Koło pozostawiło swo­
bodę polskim członkom tej komisji.

Pierwsza krajowa „Fabryka tkacka".
Dyrekcja stowarzyszenia zawiązanego przed 

dwoma laty we Lwowie, celem popierania p rze­
mysłu krajowego tkackiego pod nową firmą 
„pierwszej krajowej fabryki tkackiej", rozesłała 
sprawozdanie z czynności za lata 1889 i 1890, 
które zasługuje na bliższą uwagę ze względu na 
działalność zadań stowarzyszenia dla rozwoju 
przemysłu w kraju i na liczny współudział n a ­
szego społeczeństwa z wszystkich warstw  i oko­
lic w założeniu i poparciu tego towarzystwa. 
Działalność towarzystwa rozpada się na dwa 
główne działy, mianowicie na  bezpośrednie po­
pieranie  rozwoju krajowej produkcji tkackiej oraz 
staranie o rychły i korzystny zbyt wyrobów 
krajowych. Obydwa zadania wiążą się wzajemnie 
i uzupełniają, zwłaszcza że główną przeszkodą 
prawidłowego rozwoju wszelkiego przemysłu rę ­
kodzielniczego jest brak ognisk handlowych, 
któreby z góry zapewniały produktom korzystny 
odbyt.

Z przyjemnością stwierdzić możemy, że to­
warzystwo rozwija się bardzo pomyślnie i w 
normalnym rozwoju stać się może z czasem do­
niosłym czynnikiem w popieraniu i utrwalaniu 
organicznej pracy ek,onjjpiicznej w kraju. Obe­
cnie liczy towarzystwo 405 członków z deklaro­
wanymi udziałami 13.490 zł. W edług  zawodów 
dzieliła się liczba członków 360 — z końcem r. 
1890 jak  n as tępu je :  właścicieli dóbr i realności 
84 członków czyli 24% , księży obydwu obrząd­
ków 33 czyli 9 % , doktorów notarjuszy i tp. umy­
słowo pracujących 37, czyli 10%, profesorów i na­
uczycieli szkół 29 czyli 8% . urzędników rządo ­
wych i prywatnych 70 czyli 20% , kupców i 
przemysłowców 32 czyli 9 %  innych za trudn  eń 
71 czyli 20% , zakładów i instytucji 4 czyli 0 % , 
razem  360 członków czyli 100%.
* Towarzystwo starało się podnieść i ożywić 

produkcję tkacką w Korczynie, gdzie zdołało s ta ­
nowczo wyprzeć niesum iennych pośredników i 
faktorów i dostarczyło wszystkim tkaczom szuka­
jącym zarobku korzystnego zajęcia. W ciągu 
dwóch la t  wyrobiło towarzystwo w Korczynie 
płócien za 49.076 zł„ a wysyłało je  często także 
za granicę, mianowicie do Wiednia, W ęgier i do 
Bułgarji.

Główny skład znajduje się we Lwowie, o- 
prócz tego ma towarzystwo własne składy w K ra­
kowie od maja 1890 i w Tarnopolu od grudnia 
1890. Towarzystwo dąży do założenia własnych 
składów także w Czemiowcach, Stanisławowie i 
Przemyślu.

Przychód kasowy wynosił w r. 1890 46436 
zł. W alne zgromadzenie członków odbyło się 10. 
b. m., u d z iu ło  dyrekeji absolutorjum i uchwaliło 
rozdzielić zysk w następujący sposób ; 20°/, prze­
znaczono na fundusz rezerwowy razem 261 zł., 
10*/0 tytułem dyw idendy od udziałów razem 
878 zł., resztę w kwocie 166 zł. przeniesiono do 
rachunku na  rok następny.

Do rady nadzorczej wybrani zostali pp. dr. 
S tanisław Głąbiński, ks. dr. Alojzy Jougan , W ła­
dysław Robczyński. Antoni Sokołowski, W łady­
sław Szyjkowski, Marceli Szydłowski i Tadeusz 
Veltze.

W skład dyrękńjl weszli oprócz dotychcza­
sowego dyrektora, kupca p. Djonizego Kośnier- 
skiego, jako zastępcy, pp. W ładysław  Kaniewski 
i W ładysław  Ca r a i ł . ,

Skuteczność usiłowań towarzystwa zależy od 
czynnego poparcia ze s trony ogółu, które je s t  
bardzo ułatwionem ' przez obniżenie udziału 
członków do minimalnej sumy 10 zł. Ktokolwiek 
ma jeden tylko udział w towarzystwie, ma prawo 
korzystać z wszelkich u łatw ień członków, korzy­
sta z 10 prc. opustu w cenach towarów, nie po­
nosi zaś żadnego niemal ryzyka, gdyż odpowie­
dzialność członków „ograniczoną tylko do takiej 
dodatkowej kwoty, w jakiej wysokości udziały są 
deklarowane. Nie wątpimy więc, że społeczeństwo 
całe poprze usiłowania towarzystwa, szczególnie 
w tych miejscowościach, w których własne sk ła ­
dy krajowych towarów tkackich już  is tn ieją  lub 
mają być założone.

Szarańcza w Algerji.
Straszna plaga szarańczy, pustoszącej już od 

kilku tygodni północno-zachodnie okolice afrykańskie, 
okalające morze Śródziemne jest trudna do zrozumie­
nia dia pojęć europejskich. Niejakie wyobrażenie o 
mnóstwie tych owadów daje podana przez telegraf 
wiadomość od przybyłej do Marokko karawany, która 
przez 32 dni z rzędu podróżowała wpośród ehmur 
szarańczy. Władze i koloniści francuzcy w Algerji 
prowadzą od chwili zdobycia tego kraju nieubłaganą 
wojnę z szarańczą; z jak małym skutkiem, dowodzi 
tego najlepiej tegoroczny napad, który pod względem

swych rozmiarów przewyższa wszystkie poprzednie. 
Jak  wiadomo, plaga ta pojawia się tylko w pewnych 
odstępach czasu z ogromną siłą. Lata przechodzą, 
podczas których owady te nie zwracają na siebie u- 
wagi. Ale tymczasem przygotowuje się klęska. Przy 
nastaniu pierwszych upałów letnich, szarańcza składa 
swe jajka w ziemi. Tam pozostają aż do następnej 
wiosny, w której wylęga się młode pokolenie. Prze­
bieg ten nastręcza badaczowi obraz, klórego nie za­
pomni nigdy. Ziemia, jak długo można sięgnąć wzro­
kiem, równa się powierzchni fermentującego płynu. 
Drży formalnie i wyrzuca miryady drobnych wzgórz, 
jak gdyby roiło się od dżdżowników; są to wygląda­
jące jak ziarnka ryżu poczwarki szarańczy. Pewien 
świadek tego przebiegu opowiada, iż z garstki po­
chwyconych przez niego jajek w liczbie 53, w prze­
ciągu pięciu minut, wskutek samego tylko ciepła jego 
ręki, wylęgły się poczwarki. Od chwili tego wypeł­
znięcia z jajek rozpoczyna owad walkę swą zniszcze­
nia przeciwko wszelkiej napotykanej przez niego we­
getacji roślinnej. Poćzwarka udaje się na wędrówkę, 
a ofiarą jej żarłoczności pada roślinność olbrzymich 
obszarów. W Algerji Francuzi prowadzą przeciwko 
temu owadowi wojnę, zorganizowaną podług wszel­
kich zasad strategii. Przedewszystkiem, odpowiednio 
do pewnika; Omne vivum ex ovo, przystępują do 
niszczenia jajek. W jednej tylko gminie niszczono u- 
biegłej zimy 18 do 20 milionów jajek szarańczy ty­
godniowo. Jest to jednak tylko początek. Przeciwko 
latającym już owadom, używają formalnych machin 
wojennych, aparatów chwytających, składających 
się z szerokich i wysokich pasów z płótna 
woskowego, nazwanych w Algerji „Cyprjotami", 
które w kształcie barykad zamykają obszary od 8 do 
10 kilometrów. Szarańcza, uderzająca o te płócienne 
barykady, spada na ziemię i bywa przez stojących już 
w pogotowiu żołnierzy, kolonistów i ochotników wrzu­
cana do głęboko wykopanych dołów, pokrywana nie- 
gaszouem wapnem i zasypana ziemią. W  innych znów 
stronach budują stosy z suchych gałęzi i cierni, oble­
wają je naftą i zapalają. Lecz tak jest niewyczer­
pana liczba tych owadów, iż pełzające, skaczące i la­
tające masy przedostają się przez ciała swych spalo­
nych towarzyszów, przytłumiają ogień i w dalszym 
ciągu rozpoczynają pochód swój niszczący. A jest to 
tylko mniejsza, mniej żarłoczna i dla tego mniej szko­
dliwa odmiana szarańczy. W  tym zaś roku pustoszy 
Afrykę Północną wielka szarańcza wędrowna, grnba 
na palec i długa od 5 do 6 centymetrów. Pewien 
oficer francuzki, który przed dwoma tygodniami po­
dróżował koleją z Tlemenceau do Algeru, opowiada, 
iż dążący z szybkością pociągu pośpiesznego pociąg 
przez całą godzinę pędził przez chmury szazańczy, 
które w szerokości kilku kilometrów pokrywały niebo. 
Przeciwko tej szarańczy wędrownej na nic się nie 
zdadzą barykady z płótna, lub stosy, wapno niega­
szone lub nafta; oprócz tego rozmnażanie tego owadu 
odbywa się tak szybko, że rozum i siła ludzka w obec 
tego zjawiska tak samo są bezsilne, jak przeciwko 
cyklonowi okolic podzwrotnikowych lub samumowi 
pustyni. Miejscowa też berberyjska i arabska ludność 
Algieru i Marokka ze. wschodnią rezygnacją zdała 
się na swój „kismet", i zaniedbała zupełnie bezowo­
cnej walki przeciwko szarańczy. Dla zbadania środ­
ków przeciwko szarańczy pojawiającej się w straszli­
wych rozmiarach w r, b. w Algerze, rząd fzaneuski 
wysłał niedawno znanego przyrodnika Kunekefa 
d’ Herculais, którego szarańcza jak wiadomo już z te­
legramu, pożarła.

irnfa lisem i m m i.
Lwów dnia 25 Maja.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Badeni ba­
wił przez sobotę w Rzeszowie.

P . Zygmunt Sarnecki, redaktor krakowskiego 
Sw iatn  bawi od soboty w uaszem mieście.

Jan  Zacharjewicz, architekt i profesor na poli­
technice lwowskiej, przybył dziś do Tarnowa celem 
skontrolowania robót przy wieży katedralnej.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała stałego nauczyciela młodszego Aleksandra Ga- 
dowskiego, w Kamionce małej, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Łukowicy.

Wiadomości djecezjalne. W  archidjecezji 
lwowskiej ohrz. łac. administratorem w Tokach mia­
nowano ks. Cisła A leksandra; dotychczasy proboszcz 
ks. Szersznik otrzymał pensję emerytalną.

W  dyecezji przemyskiej: prezentę na beneficjum 
w Łubienku otrzymał ks. Jan  Szura wikary w Kor- 
ozyuie. Administratorem w Przewrotnem mianowano 
tamecznego wikarego ks. Wólczańskiego. Ks. Edmund 
Dutschka, kooperator w Szebniach, przeniesiony w tym 
samym charakterze do Iwonicza na cały sezon ką­
pielowy.

•J* Ignacy Pierzchała, senio" szlachty polskiej 
w Galicji osiadłej, zmarł w rodzinnym majątku Mi­
szkowicach pod Przemyślanami dnia wczorajszego, 
przeżywszy lat 101. Kilkadziesiąt lat gospodarując 
wzorowo na roli, zn'arły dorobił się znacznego ma­
jątku, a otoczony dziećmi, w n u k a m i i prawnukami, 
dożył matuzalowych lat w czci i miłości rodziny, 
sąsiadów i znajomych.

O b y w a t e ls t w o  h o n o r o w e  nadała 20 bm. 
Rada miejska w Glinianach swemu burmistrzowi 
Edwardowi Briickmanowi i poprzedniemu sędziemu 
powiatowemu Józ. Towarnickiemu.

Z a r ę c z y n y  odbyły się onegdaj p. Antoniego 
Bukojemskiego, zarządcy administracyjnego kopalni 
węgla Szczepanowskiego i Sp. w Nowosielicy z panną 
Janiną Ursel.

Rafia n a d z o rc z a  Towarzystwa wzaj. ubezpie­
czeń w Krakowie wybrała w myśl statutu na nastę­
pne sześciolecie p. Zenona Słoneckiego dyrektorem I., 
hr. Karol Scipio zast. dyrektora I., a dr. Wład. L i­
sowskiego zast. dyrektora II.

Ze sportu. W e wczorajszym biegu Derby o 
wielką nagrodę 30.000 zł. stanął pierwszy u mety 
koń br. Ueehtritza „Achilles", drugim był koń br. 
Springera „Dragonier", trzecim koń p. Schindlera 
„CroBsbow", czwartym był koń hr. Trautmannsdorffa 
„Morisco". Ogółem biegało dziesięć koni.

Strzelanie królewskie zostało wczoraj ukoń­
czone, a dziś o godzinie 5 po południu nastąpi obli­
czenie strzałów. Rezultat strzelania jest tedy obecnie 
tylko w prżybliżeniu znany, nie ulega atoli żadnej 
wątpliwości, że królem kurkowym zostanie p. Leon 
Bratkowski, który ma najlepsze strzały. Uroczysty 
wjazd nowego króla na strzelnicę odbędzie się w dzień 
Bożego Ciała.

Festyn akademicki. Główną rzeczą jest tu 
rezultat materjalny, a ten podobno w całości osiągnięty 
został... Kilka tysięcy mięszanej, bardzo mięszanej 
publiczności, najrozmaitszych nacji, ras płci i stopnia 
inteligencji składało wczoraj na tacach, trzymanych 
przez młodzież akademicką swoje obole. „Restaura­
cyjna" część Wysokiego zamku była przepełnioną! 
A co w zamian za obole dawano? Produkcje dwóch 
muzyk (uaturalnie wojskowych), dziarskie śpiewy 
„Echa", moc fantów na wszelakich loterjaeh, dalej 
„Jednodniówkę" z krotofilnemi ucinkami, wreszcie 
żywy obraz z „Polonii", odsłonięty przy wołaniach o 
piwo, kawę i t. p. Ziemskie rozkosze... Główną rzeczą

jest tu, jak powiedzieliśmy rezultat materjaluy, a ten 
podobno w całości osiągnięty został...

P o l i t y c z n y  K u lp a tk ó w .  W  jednem z tutej­
szych pisemek tygodniowych wyczytaliśmy niedawno 
wyznanie pana „Alfy", że niekiedy „zbiera ~o trwo­
ga, czy nasze koła polityczna nie stają się jakimś 
politycznym Kulparkowem". Chcąc zbadać przyczyny 
tej trwogi, zajrzeliśmy w artykuły p. Alfy i zebra­
liśmy tam następujący bukiecik konsekwentnych pro­
gramów i logicznych wniosków: Przed zebraniem się 
parlamentu obecnie obradującego p. Alfa ulegając po­
wszechnemu u nas prądowi i opinii publicznej, dawał 
Kołu polskiemu z końcem marca br. za wzorem in­
nych pism następującą radę: „Jesteśmy tego zdania, 
iż w razie aliansu Polaków z Niemcami, dopuszczony 
do przymierza klub Hohenwarta mógłby być rękoj­
mią, iż centraliści poskramialiby swe zapędy germa- 
nizacyjne. Skoro zaś dzisiaj rozmowy hr. Taaffego 
z centralistami o klub Hohenwarta się rozbiły — to 
powstaje mimowoli podejrzenie, iż centraliści nie są 
wolni od zamiarów bezwzględnej germanizacji, od szo­
winizmu centralistycznego wobec Czechów i innych 
Słowian —  i to właśnie nakazuje Polakom, aby 
byli ostrożnymi". Nieszczęście zdarzyło, że Koło pol­
skie poszło za głosem rozumu politycznego i opinii 
publicznej i usiłuje dotychczas pośredniczyć między 
klubem Hohenwarta i liberalną lewicą, celem wy­
tworzenia wspólnej większości. Pan Alfa w przeko­
naniu, że Koło polskie nie może nigdy działać rozu­
mnie, wysnuł z tej polityki Koła arnumr.ntum a 
contrarin, iż musiał być przedtem w błędzie; po­
prawił się tedy z początkiem maja, pouczając Koło 
polskie, że „chąc wszystkich pogodzić, nawet ogień 
z wodą, wykonywa w sprawie adresowej istny taniec 
między mieczami, niebaczne, że w końcu może się 
nalziać na miecz odosobnienia w Izbie a niezadowo­
lenia w kraju".

Niestety ta przepowiednia zawiodła. Koło pol­
skie nie tylko nie „nadziało się" na ów „miecz odo­
sobnienia", lecz przeciwnie wszystkie stronnictwa umi- 
zgają się doń i pragną je mieć po swej stronie. Wów­
czas pan Alfa zgromiwszy Koło, iż „stoi pod sztan­
darem bladego, bezbarwnego kłamstwa" wystrychnięte 
przez gabinet „na dudka", poradził Kołu, aby „spra­
wę pogodzenia Niemców z Czechami, która nie po­
wiodła się hr. Taaffemu ujęło w swe ręce w imię 
„przywództwa zachodniej słowiańszczyzny". Zwrócili­
śmy wtedy uwagę p. Alfy ;w mylnem mniemaniu, że 
przemawia przezeń głos z naszej lewicy sejmowej), iż 
taka polityka byłaby wprawdzie miłą hr. Taaffemu, 
ale Polakom jako „przywódzcom słowiańszczyzny" nie 
byłaby wcale do twarzy i najgorsze przyniosłaby owo­
ce. Owóż p. Alfa w odpowiedzi onegdajszej poucza 
nas o „polityce zasadniczej", nazywa nasze zarzuty 
„płytkiemi i nielogicznemi", ale mimo to znowu ina­
czej się namyślił, bo już nie chce łączyć Czechów z 
Niemcami i zarzuca politykę przywodzenia zacho­
dniej Słowiańszczyźnie, ale za to pragnie, aby Polacy 
pośredniczyli w zbliżeniu się „wolnomyślnych Niem­
ców" i „wolnomyślnych Czechów". Innemi słowy zda­
niem p. Alfy, Polacy powinni porzucić: klub Hohen­
warta, staroezechów i innych Słowian nie „wolno­
myślnych", a natomiast jednać same „wolnomyślne" 
żywioły.

Na drugi tydzień prawdopodobnie p. Alfa prze­
kona się, że taka polityka byłaby „tańcem między 
mieczami" i łączeniem „ognia z wodą" i wpadnie 
na ostatnią jeszcze możliwą kombinację łączenia „po­
stępowych" antisemitów z takimiż . liberałami. Na­
stępnie wypadnie chyba wrócić do programu z końca 
marca i tak dalej kółkiem aż do skutku. Rzeczywi­
ście nie dziwimy się, że takich polityków zbiera 
trwoga przed „Kulparkowem politycznym".

Czarne kom ety. Takięmi korąetawu 5M>iemV'
być wszyscy w dzień jasny, słoneczny. IfiŚTe po tro-- 
tuarze ciągniemy za sobą lub obok siebie nieodłączne­
go naszego towarzysza — cień, który w danym wy­
padku reprezentuje „ogon" komety. Jeżeli dla więk­
szego podobieństwa zapragniemy, aby jak przystało 
kometom, krążyły one w przestrzeniach niebieskich, 
wówczas oko nasze zwrócić się przedewszystkiem po­
winno do planet, oraz ich księżyców w systemacie 
planetarnym. Wszystkie te planety i księżyce są ró­
wnież czarnemi kometami i ciągną za sobą snop cie­
nia po stronie przeciwległej słońcu.

I  ziemia i księżyc otrzymują światło od słońca, 
poza sobą zaś rzucają czarny ostrokrąg zupełnego 
cienia oraz ścięty ostrokrąg szarego półcienia. Oczy­
wiście, w przestrzeni niebios „ogony" planet nie są 
widoczne, ponieważ i sam niezmierzony ocean eteru 
osłonięty jest nieprzeniknioną nocą, występują jednak 
natychmiast, skoro tylko taki snop cienia napotka 
powierzchnię oświetloną. Wówczas ogon czarnej ko­
mety rysuje się na tej powierzchni jak cień nasz na 
trotuarze. Wypadki takie zdarzają się najczęściej 
wtedy, gdy cień jednej planety napotka na swej dro­
dze drugą. Wówczas cień łamie się i zarysowuje na 
tarczy planety, albo jeżeli jest dostatecznie wielki, 
pokrywa ją całą. Podobny wypadek zdarzył się w ła­
śnie w sobotę wieczór. Cień ziemi nie dorównywa 
oczywiście wymiarom komet, rozciągających się w 
przestrzeui na miliardy mil, jest wszakże mimo to 
dość imponujący. Ostrokręg ten liczy od podstawy do 
wierzchołka 186.000 mil. Ponieważ zaś księżyc krąży 
naokoło ziemi w odległości średniej 51.000 mil, jest 
więc rzeczą najzupełniej naturalną, iż wchodzić on 
musi w kolizję z ogonem czarnej komety ziemskiej. 
Nadto cień ziemi ma na odległości księżyca średnicę. 
1.260 mil, podczas gdy średnica księżyca wynosi 
tylko 496 mil — z tego nowy wniosek: księżyc 
może zupełnie utonąć w cieniu. Skutkiem pochylenia 
drogi księżyca do płaszczyzny drogi ziemskiej, satelita 
ten naszego globu nieraz wykręca się szczęśliwie 
z niebezpiecznej sytuacji i chyłkiem wymija grożącą 
mu na drodze przeszkodę. Czasem znów zaczepia on 
cień bokiem i zaćmiewa się częściowo, ale nieraz nic 
to nie pomaga i jak on egdaj właśnie, ginie wśród cie­
niów, aby po pewnym czasie wypłynąć w z ykłym 
blasku z drugiej strony.

Dzieje się tu zupełnie jak z pyłkiem, który 
buja błyszczący w powietrzu. Nagle pyłek wpadł 
w cień — i zgasł. Znów wypłynął i znów świeci 
po dawnemu.

Dla tych, którzy moglil.y być niepocieszeni 
z powodu nieoglądania wszystkich momentów całko­
witego sobotniego zaćmienia, pospieszamy dodać, że 
podobne zjawisko w warunkach znacznie dogodniej­
szych będą mogli raz jeszcze oglądać w t, b. w d. 
16 listopada. Więcej jeszcze powiemy. Oto księżyc 
za dzisiejszą zaczepkę zemści się na ziemi i sam 
z kolei zaczepi ją swym cieniem w d. 6. czerwca.

Taki to już ten księżyc! Starożytni nazywali 
go „kłamcą", ponieważ kiedy rośnie po nowiu, sierp 
jego ma podobieństwo do litery D, a kiedy się 
zmniejsza po ostatniej kwadrze, tworzy literę C. Te­
raz zaś kiedy wiemy, że najczęściej po swem całko- 
witem zaćmieniu odpłaca ziemi pięknem za nadobne, 
możnaby go nazwać „mściwym".

Wreszcie przerwały wiedeńskie dzienniki 
pseudoliberalne swoje uporczywe milczenie o wystawie 
czeskiej w Pradze, głośnym okrzykiem na trwogę. 
Poturbowano jakiegoś zuchwałego berlińczyka, który 
w najcyniczniejszy sposób wyrażał się o czeskim na­
rodzie, popisując się na placu wystawy takimi kon­
ceptami jak : „psy czeskie, czeskie łotrostwo i t. d .“ 
Sławna dewiza wielko-niemiecka: „das Vaterland 
muss grósser sein!" nie znosi spokojnego rozwoju ża­
dnej narodowości słowiańskiej. Te same pisma wie



deńskie, które milczały o wszystkich uroo*ystościach 
ś czeskich z powodu wystawy a nawet zanflPiaaty do­

nosić o odwiedzinach arcyksięcia na wy?tawie, dziś 
z judaszowską hypokryzją rzucają obelgi na Czechów, 
że ci odważyli się bronić honoru s w ego narodu wobec 
jakiegoś berlińskiego zawadjaki! D zi| podłemi denun­
cjacjami wskazują na Czechów, jak0 burzycieli po­
koju Europy, bo kilku czeskich st#^en^ w gościnnie 
przyjęło francuską deputację. Dziś Prz) pominąją, że 
w kilka dni po wizycie arcykf$eia znieważa się 
.Niemców w Pradze i mają zuoi,wil^0®<< wmawiania 
w bezmyślny tłum czytelników ze dlatego Niemca 
berlińskiego znieważono, bo „tfówił po niemiecku"!

Z c ie rp ie ń  a d o ) ln l8 ^ a ^o r a ‘ Admii istrator 
naszej Gasiły, który ma ^ d a n ą  do rozporządzenia 
4 stronę naszego pisma, nas, abyśmy pozwolili 
mu choćby raz jeden użalić na trzeciej stronicy 
a prosi tak pięknie, że jH® °dmówić nie sposób, i nie 
dać folgi jego rozżaleniu- j e£° żałoba bez zmia­
ny stylu i wyrażeń: czynić z prenumeratorami,
których cenię i szanuF h1̂ 0 najlepszych i prawdzi­
wych przyjaciół nasf*£° P'sma, jeśli w swoim czasie 
nie odnowią p rzedp ł*^  Proceder praktykowany od 
dawna u nas, zd»j« si§ byś bardzo właściwym. W  
dniu, w którym prenumerata się skończyła, posyłamy 
przypomnienie nspisnne w sposób starający się pogo­
dzić interes osoi>j8ty z drażliwością osób, którym się 
cokolwiek przypomina. Po wysłaniu takiego przypom­
nienia czekamy dni siedm , tj. tyle, ile potrzeba, aby 
otrzymać list * Ameryki. Nie otrzymawszy przedpła­
ty i przypu*«czając, że pisma naszego nadal odbierać 
Sobie nie iyc-ą —  z prawdziwą przykrością, że tra­
cimy wypróbowanego przyjaciela wtrzymujemy wy­
syłkę gazety. Cóż się dzieje? Mniej więcej za dwa 
dni otrzymujemy list lub kartę, z której nie potrzeba 
być grafologiem, aby od pierwszego rzutu oka poznać 
wielkie rozdrażnienie piszącego. Listy takie są prawie 
wszystkie do siebie podobne i brzmią mniej więcej, jak 
następuje: „Od dwudziestu czterech (pięciu, nawet

GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26. Maja 1891. 3
Z niebezpieczeństwem życia. Z Drohoby- 

a onoszą, że tymi dniami spłoszyły się tam konie 
na ui. Borysławskiej i pędziły cwałem na dziecko, ba- 

SI® ^ sród gościńca. Widząc to starszy strażnik 
skarbowy Edmund Bratkowski poskoczył i z nara-
dzieckiem^ *** s r̂a ôwan*e o trzym ał konie tuż przed

N ieszczęśliw y  przypadek i samobójstwo
az. rzesz w. W dniu 20 b. m. w koszarach Kra- 

liiskiego 40. pułku piech. fiihrer 1. kompanii, Moj- 
f?Z . p'n^er’ nabijał karabin pokojowy. Karabin wy- 

s izelif j zranił w piersi freitra tejże samej kompanii.
raniony zemdlał z przestrachu i upadł na ziemię, 

wspomniany zaś fiihrer w obawie kary i myśląc, że 
popełnił zbrodnię, wybiegł z koszar i odebrał "sobie 
zycie wystrzałem z rewolweru w Staromieściu, przy 
ujściu potoczku do Wisłoka. Erejtra odwieziono do 
szpitala, gdzie skonstatowano, że rana wcale nie jest 
niebezpieczną.

Pomnik dla Moniuszki. W tych dniach 
rozesłane zostały przez komitet budowy pomnika Mo­
niuszki zaproszenia do artystów-rzezbiarzy o udział 
w konkursie. Zaproszenia adresowano do pp. Tad.
Barącza, Lewandowskiego, Syrewieza, Welońskiego, 
Rygiera, Brodzkiego, Gujskiego, Prószyńskiego, Woy- 
dygi, Grajewskiego, Marczewskiego i Morawskiego. 
Termin konkursu d. 1. października.

Carewicz przybył do Sybeiji, z tego też po­
wodu car wydał ukaz, mocą którego skazanym do 
robót przymusowych, darowano */, części kary, ze­
słańcom zaś poczyniono pewne ulgi. Łaska ta carska 
spotka tych, których gubernatorowie jako godnych 
przedstawią. Carewicz rozpocznie kopanie przy budo­
wie nowej linji kolei sybirskiej.

O zderzeniu nadzwyczajnego pociąga
przewożącego towarzystwo cyrkowe p. Carre, z po­
ciągiem osobowym przy stacji Kirchlengeru, dochodzą 
nas jeszcze następujące szczegóły. Naczelnika stacji

trzydziestu) lat jestem stałym abonentem <iazety Na- ’ Kirchlengeru zaaresztowano, jako winnego katastrofy, 
rodowej — czyż stanowisko moje nie daje dość gwa- a aa<h °  podjęto śledztwo przeciw maszyniście po-
rancji, że tylko przez zapomnienie me w ysła łm  przed­
płaty a wydawnictwo na zwłoce tej szkody nie po­
niesie żadnej. Proszę przysłać mi wszystkie zaległe 
numera, przedpłatę wysyłam równocześnie itd." Tym­
czasem równocześnie prawie otrzymujemy i czylamy 
list: „Już siedem dni jak skończyła się moja miesię­
czna przedpłata na Gazetę, pomimo to odbieram ją 
ciągle. Uważam to za wielką niedelikatnośó narzucać 
się komuś z pismem i opinjami, których n ie  p o ­
d z i e l a m .  Uprzedzam, że za numery posłane mi te­
raz, płacić nie będę i proszę o wstrzymanie dalszej 
Wysyłki". Proszę porównać oba listy i poradzić co 
czynić należy, aby był wilk syty i koza cała, tj. aże- 

tty  jeden prenumerator nie czuł się obrażonym, że się 
aGaeelę wstrzymało, a drugi, że mu się Gazetę 
posyła ?

Jeszcze słowo: W  miasteczku W. od dawien 
.dawna prenumerują Gazetę panowie X, Y  i Z. Gor­
liw i o dobro publiczne i rozbudzenie życia towarzy­
skiego, nie szczędząc czasu, ofiar i pracy zakładają 
kasyno — i oto pewnego dnia otrzymujemy od nich 
ftst tej treści: „Pragnąc rozbudzić życie towarzyskie 
r naszem mieście zawiązaliśmy kasyno i mamy na­

dzieję, że szanowna administracja w uznaniu naszych 
$ążeń i celów nie odmówi nam jednego g r a t y s o -  
We go  egzemplarza swojego pisma... W oczekiwaniu 
Itd. itp ...“ Zatem: Mieliśmy w miasteczku W . trzech 
długoletnich przyjaciół, z których każdy przesyłał nam 
po dwa guldeny miesięcznie. Ci trzej wprowadzają w 
tycie instytucję towarzyską, domagają się dla niej pi­
n u  gratis i równocześnie sami przestają je prenume­

row ać — czyli, że to, co czynił każdy prywatnie — 
szybów rasem ł^wow*. czynić nie mogą."

Resztę lis,tu rozżalonego administratora wy- 
I tyeślamy.

ciągu osobowego. Wskutek nieszczęśliwego wypadku 
utraciła życie znakomita woltyżerka p. Amalia Carrć, 
siostra właściciela cyrku Salamońskiego, a ciężkie 
rany poniosły p. Persina, woltyżerka Grotę, p. Jotti 
panna Adams, trzej bracia Capini i państwo Achilli 
su. Pociąg osobowy i wagony, które mieściły w sobie 
przybory cyrkowe i konie, wcale nie zostały uszko 
dzone. Cyrk p. Carrć, który bawił i we Lwowie te 
mu lat parę, podążał z Holandji do Hanoweru, gdzie 
miał dać kilka przedstawień,

Posiedzenia i zgromadzenia. Wydział Ka 
syna miejskiego zawiadamia pp. członków, że zwy 
czajne doroczne walne zgromadzenie członków Kasy 
na miejskiega odbędzie się w sobotę d. 6 czerwca br. 
o godzinie 7 wieczór z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności wydziału za 
rok 1890. 2. Sprawozdanie komitetu rewidentów. 3 
Zamknięcie rachunków i bilans majątku za rok 1890 
1. Budżet na rok 1891. 5. Uzupełniający wybór
członków wydziału. 6. Wybór komisji rewidentów 
7. Wybór komisji reklamacyjnej, i 8. Ewentualne 
wnioski członków

Posiedzenie naukowe polskiego Tow. przyrodni­
ków im. Kopernika odbędzie się we wtorek 26 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w sali XV uniwersytetu. Na 
porządku dziennym: Dr. B. Dybowski: „O filogenji 
pająków", dr. W . Tyniecki „O przeobrażeniu limb?“ 
dr. Rehman: „O jemiole".

Najbliższe posiedzenie wydziału Koła literacko- 
artystycznegó we Lwowie odbędzie się we śfodę d 
27 bm. o godz. 7 w lokalu Tow.

Zmarli. Stanisław Źaręba Skrzyński, prze
iywpzy lał 60, po długiej eŃłlńej ohorobio, zmarł W 
Rzeszowie.

Aleksander Kozłowski, nauczyciel ludowy zmarł 
w Przemyślu w 29 r. życia na suchoty.

P r .nciszek Underka, masarz, obywatel m. Lwo­
wa w 65 r. życia.

Stan powietrza. W  sobotę popołudniu pa­
dał deszcz, następnie przy zmiennym stanie nieba 
pogoda.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znajdo­
wała się w póło-. Skandynawii; zwyżka 765 do
760 w Irlandji.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 757 mm.
. . .  . ,n - Prognoza na dobę dnia 26. bm. (od DÓłnocv

dIa omówienia sprawy założenia Towarzystwa pod do p6łnocy): W iatr będzie co do kierunku zmienny
aazwą „Nauka." c0 do s|jy  mjerny ; średnia temperatura obniży się

Towarzystwo „Przymierze braci" („Agu- , do niebo będzie przeważnie zachmurzone;
das Achim") odbyło w sobotę w sali ratuszowej do- j względna wilgotność powietrza podniesie się do 80°/0;
roczne walne zgromadzenie. Po dłuższej dyskusji nad °pad : deszcz.
sprawozdaniem wydziału i wyczerpującej krytyce or- | — ---------—
ganu Towarzystwa Ojczyzna, której zarzneano zbyt 
separatystyczny żydowski kierunek, wybrano nowy 
wydział, w skład którego weszli pp.: Peldstein H.,
Prenkel Joachim, dr. Goldman B., Hochfeld Hen., 
dr. Herschman Edwin, dr. Jekeles Maurycy, Konar­
ski Franciszek, dr. Lilien Adolf, dr. Lowenstein N.,
Mises Emil, Starkel Juliusz, Piepes Jakób, Wein 
Ignacy, dr Wollerner Sz. Następnie na wniosek wy­
działu jednomyślnie mianowano Emilię Orzeszkową 
honorowym członkiem Towarzystwa.

Nagła śmierć. Wczoraj o godz. 7. wieczorem 
w stryjskim parku nagle umarła p. Cięglewiczowa, 
właścicielka trafiki przy ul. Krętej.

Tragedja wioskowa. Jedna z dość zwykłych 
.u  naszego ludu, a okropnych scen rozegrała 
czwartek 21. bm., w

. iSlab D . 6. czerwca odbędzie się we Lwowie 
ślub p. An/tóniego Skrzyńskiego z Źurawna z panną 
Eugenią -Dembowską, córką Z. Dembowskiego, pre- 
tesa Tow. kredytowego ziemskiego i śp. Heleny z hr.

GTirmnickieh.
K o rp u s y  w a k a c y jn e  d z ie c i lw o w sk ic h  ,

będą tego roku jak lata poprzedniego zorganizowane 
w liczbie sześciu. Komitet zajmujący się temi kor­
pusami otrzymał od reprezentacji naszego miasta 1000 
złr.; celem uzyskania dalszych funduszów komitet za­
mierza urządzić wielki festyn na Wysokim zamku.

P o l i c j a  zakazała wczorajszego zebrania poufne-

Jutro, dnia 
św. Izydora M.

26. maja: św. Filipa Nar.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Onegdaj po dłuższej przerwie 

dawano offenbachowską „Piękna Helenę". Je s t  
to wysokie cis producji podkasanej muzy, a tyle
w niej m ajster Jacques złożył piekielnej werwy
i sui generis talentu, iż działa dotąd jak nowość! 
Par t ja  tytułowa będzie zawsze najwdzięczniej- 
szem dla p. Radwanowej do popisu polem- _ Wy- 

•opnych scen rozegrała się we Lornjr.m.' t y w0 Dobrzańskiego p r z y ^ m in ającym
„.u., „ siole Stecowa, powiatu śniatyń- f -*"eilelnjem jes t  p. Skalski. P p ,  ŚŁy&źkowskiJ ł  a­

skiego. Dwaj włościanie, sasiadujaey z soba, posprze- I f  , *  V. P- K&sprowłczowa pracowali rze-
i telme, niemniej pp. Synowski z Gasińskim (osta­

tniego wszakże należy powściągnąć, dopuszcza 
_ „v j bowiem nieraz niemożliwej szarzy). P. Kiczman

'Wójtem był w Stecowej majętny | traktuje Agamemnona jak  Halbana... Słyszeliśmy 
zażywający powszechnego we wsi j ~(,ł{^<7 ° ncew*cz Przeeh ° d zi J11̂  wkrótce na  eme-

Q.

czali się o miedzę graniczną, którą jeden z nieb -za­
orał. Gdy nie mogli sami przyjść do porozumienia, 
pisze czerniowiecka /Bat, Tfofata, wprosili wójta, aby 
sprawę
«08p«feci -Jfcsryink

Upoważniono zjednoczoną radę  zawiadowczą do 
sprzedaży obszarów górniczych i but, należą­
cych do towarzystwa, względnie do odstąpienia 
ich jednem u lub kilku utworzyć się m ają­
cym nowym towarzystwom akcyjnym. Rada 
zawiadowcza podniosła w odnośnem s p ra ­
wozdaniu różnice zapatrywań z węgierskiem mi­
nisterstwem handlu, tudzież iż względy oportu- 
nistyczne nasuwały myśl wzięcia pod rozwagę 
ewentualności zupełnego odłączenia prywatnych 
przedsiębiorstw towarzystwa od przedsiębiorstw 
kolejowych. Potrzebne w tym względzie wyja­
śnienie rozlicznych kwestyj jest jeszcze w toku 
i dla tego rada zawiadowcza nie jest jeszcze 
w możności zrobienia stanowczych przedłożeń, 
prosi tylko o upoważnienie do działania w tym 
kierunku

— Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego odbędzie się w nie­
dzielę d. 31. maja 1891 o godz. 4 po południu 
w sali obrad komitetu Tow. gospodarskiego gal. 
(ul. Ossolińskich 1. 15, I. piętro) n a  które R: da 
oddziału wszystkich p. członków oddziału, o do- 
iro i rozwój Towarzystwa dbających, jak  również 
jobratymcze Towarzystwa jak najuprzejmiej za­
prasza.

Ceny prodnktów. Na giełdzie wiedeńskiej 
wahały się w ostatnim tygodniu ćeny produktów w 
następujących granicach:

Pszenica na maj i czerwiec zł. 10-35 do 10-55 
Pszenica na jesień . .
Żyto na jesień . . . .
Owies na maj i czerwiec 
Owies na jesień . . . .
Kukurudza najnaj-czerwiee 
Rzepak na sierpień-wrzesień

W sobotę spadły ceny owsa i żyta z powodu 
większej podaży o 10 ct. Ceny spirytusu niezmienione 
21 do 21-25.

We Wrocławiu płacono w sobotę za pszenicę 
14-10, żyto 12-43, owies 9-66, kukurudzę 9'37 zł. 
W  Berlinie za pszenicę na maj 14-29, na jesień 
12-26, za żyto na maj 12-18, na jesień 10‘75, za 
owies na maj 10-05, na jesień 8-52 zł.

Wiedeń d. 25. maja. Pszenica na jesień 10.05, 
czerwiec 10.38.

StaD Z: siewów w Niemczech jest według 
urzędowego R^ich&anzcigrra taki, iż nie można się 
spodziewać nawet zbioru średniego.

tego on musi dać odpowiedź bezwarunkowo prze­
czącą. Poseł B r z o r a d  (młodoczech) w o ła : 
Więc to tyle znaczy ustawa?

Następnie przystąpiono do stanowczego wy­
boru prezydjum. Na prezydenta głosowało 287. 
S m o l k a  otrzymał głosów 235, dwie kartki od­
dano próżne. Za Smolką głosowali z Czechów 
tylko Adamek, Błażek, Dworzak, Dyk, Formancz, 
Hajek, Kaftan i Kaunitz.

Także dotychczasowi wice - prezydenci 
C h l u m e c k y  i K a t h r e i n  zostali ponownie 
wybrani. Za Chlumeekym nie głosował nikt z 
pośród młodoczechów, za Kathreinem 15.

Z porządku dziennego nastąp iła  dyskusja 
o ustawie dotyczącej rejestrowanych kas pomo­
cniczych. L u e g e r  popiera przedłożenie i żąda, 
rozszerzenia zabezpieczenia na wypadki śmierci.

Posiedzenie trwa dalej.

n i

9 84 do 10-11 
8-61 do 8-80 
6-83 do 7-10 
6-50 do 6-60 
6-74 do 6-95 

16-75 do 17-12

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Gazety Narodowej.u)

Wiedeń d- 25. maja. Na wczorajszem po­
siedzeniu Koła odbyły się wybory do niektórych 
komisyj parlam entarnych , i tak do komisji eko­
nomicznej wybrani zostali Rosenstock i Wielo- 
wiejski; do komisji dla reformy wyborczej S ta ­
dnicki, Klucki; Jędrzejowicz, Gniewosz, Tyszko-
w s k i ; do korr>>sj '  dla kodeksu karnego E. Abra- „ .  .
hamowicz, Byk, P i n i n s k i ; do komisji dla ustawy I s ł a ł  ze swego p o s iad an ia  4 4  okazów, m iędzy

W a r s z a w a  d. 25. maja. Rzą4 za­
mierza obostrzenia swoje w Królestwie pol- 
skiem rozszerzyć i w tym kierunku, by z a ­
k a z a ć  u c z  ę s z c z a n  i a  m ł o d z i e ż y  p o l ­
s k i e j  z K r ó l e s t w a  do s z k ó ł  w Ga ­
l i c j i .  Posłużyć do tego mają obostrzenia 
przepisów paszportowych.

W ied eń  d. 25. maja. Półurzędowa 
Montagsreme, pisząc o zgromadzeniu czeskiej 
wielkiej posiadłości konserwatywnej, powiada, 
że wprawdzie ustanowiony przez nią program 
nie całkiem zgadza się z artykułem urzędo­
wej Wiener. Ztg., po rozwiązaniu Rady pań­
stwa ogłoszonym, wszelako niepodobna go 
uważać za sprzeczny z programem rządowym. 
Montagsrevue w og'le nie przypisuje wielkie­
go znaczenia temu zgromadzeniu, i kończy 
uw a g ą : że niemasz w Austrji większości, któ- 
raby miała pra«o panować nad miejszością i 
dopóki hr. Taaffe rządzi, żaden jednostronny 
program partyjny nie dojdzie do przeprowa­
dzenia.

B u d a p e s z t  d. 25. maja. W tutejszych 
dobrze poinformowanych kołach mówią o bli­
skich zaręczynych księcia Bułgarji, Ferdy­
nanda, z arcyksiężniczką Marją Dorotą, córką 
najstarszą arejks. Józefa, naczelnego wodza 
honwedów węgierskich.

B er lin  d. 25. maja Rosyjski oddzia 
na tutejszej jubileuszowej wystawie sztuk pię 
knych zostanie dzisiaj otwartym. Car przy

Wiitamciii! §f«ftfow8,
Lwów, dnia 25. maja. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje ia utukę.

Kolej galie. Karola Lndw. 200 zł. m. k.
Kolej Lwów-Czem.-J»88ka po 200 zł. w. a.
Banku hipoteaznego gal. po 200 zł w. a. .
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . .

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5*/, los w 40 lat. 100-80

płacą
215 —
240 50 
3 1 0 -

.. . W71- 10% pr.
ii „ n 4‘/2*/o 1os w to  lat

Banku krajowego 4%% los w 51 lataeh . .
Towar*, kred. gal. ziemsk. 5 % ....................

„ » n n 4 % ....................
„ „ „ 4% los. w41%I.
„ 4*/,% los. w 62 L

.  4% lo*. w 56 lat.

108-90
98-40
98-90

97 60 
95 70 
9990 
95-30

6 0 --
5 3 -

m . Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3%
„ „ „ „ (<L5 % )|V ,%  .

Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakład* dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6®/» wa. 
los. w 15 l at . . .  ■ ..............................

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galie. 5% m. k......................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4% . . .
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . . .
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. L em . . 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. .

,  „ z  roku 1888 4%% . . .
, 4 % ............................

V. Losy.
Losy miasta K rak ow a ..................................2J-53
Losy miastagStanisławowa.............................. 26-25

VI. Monety.
Dukat cesarski.................................................
Napoleondor............................................................®"0
Półimpeijał rosyjski..................................  J&O
Kubel rosyjski srebrny..................................
Kubel rosyjski papierowy................................... J'®®
100 marek niemieekieh . . ....................»7 &o

żądają
£18 — 
243-50 
313 — 
216-—

101 50 
109-60 

89 10
99-60

98 30 
96-40 

100-60
96 —

62 —

4 9 --  52 —

104-70 
5)3-50 

10125 
101 —  

104-60 
98-50 
91-50

105-40 
94 20 

101-95 
101-70

99-20
92-20

*8-50
28-25

5-62
9.45

1-46
1-41
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prasowej Sokołowski, Rapaport, Rutowski, Wei- 
gel -, do komisji dla zmiany regulaminu D. A bra- 
hamowicz, Gniewosz, Chrzanowski, Skarszewski; 
do kom. kolejowej Jaworski, Gołuchowski, Biliń­
ski, Szczepanowski, Wolański, Henzel, Hom- 
pesch.

W płynęły petycje Wydziału krajowego o po­
parcie sprawy dojazdów kolejowych i wyjednanie 
zasiłku n a  cele agronomiczne. Jaworski oświad­
czył, że petycia handlarzy nierogacizny wręczoną 
została Taaffemu. Rząd nosi się z zamiarem 
urządzenia targów nierogacizny w Krakowie, 
Tarnowie i jeszcze jednem  mióście.

Weigel wzniósł rezolucję przypominającą 
rządowi, że powinien przystąpić już raz do re ­
formy fiskalnych przepisów, zwłaszcza cłowych i 
stemplowych, dalej postawił obszernie motywo­
wany wniosek w sprawie uregulowania pensji 
wdów i sierót po urzędnikach państwowych i 
kolejowych. Po dyskusji, w której brali udział 
pp. Biliński i Jaworski, upoważniono p. Weigla

temi 20 akwarel, które sam wybrał. Prawie 
wszystkie utwory rosyjskie są własnością pań

Onegdaj wieczór przybyło tu znowu 50( 
żydów, wynoszących się z Rosji, którzy będą 
wyprawieni do jednego z portów.

B elg ra d  d. 25. maja. Rejencja nie 
przyjęła prośby Dżiaji (ministra spraw wewn. 
o dymisję, i owszem oświadczyła ma swoje 
zupełne zadowolenie z pos ępowania jego 
w sprawie wydalenia królowej Natalii.

P a r y ż  d. 25. maja. Car nadał mini­
strom Freycinetowi i Ribotowi wielką wstęgę 
orderu Aleksandra Newskiego.

P a r y ż  d. 25. maja. Półurzędowy Temps 
donosi z Marsylii, że młyny ograniczyły swo­
ją  produkcję, s k u tk ie m  czego przeszło 20.000

do postawienia w sprawie reformy fiskalizmu od-1 ludzi pozostało  bez zajęcia. W s k u te k  poza- 
powiedniego wniosku Drugą zaś sprawę tj. ure- m y k a n ia  gorze lń  a  n a s tęp n ie  te ra z  młynów, 
gulowanie pensji wdów i sierót po urzędnikach s to su n k i  M arsylii  popadły w zupełne  rozprzę- 
państwowych i kolejowych pozostawiono na razie . . R nrm ;8t rz  m arsy lsk i  p rzedstaw ił  depu-

,,n“ > ™ J“ “ ”  lb“‘ to*Memn osobiście rozpaczliwe
K ę p n i e  referow ał Biliński w sprawie my-1 p o le iec ie  U m ie jące j  t a r g o w ic ,  \

ta. Rząd zgodził się na zniesienie myta mosto- zbożowej, wzywając go, aby wobec rządu 
wego, pod warunkiem, ażeby myto drogowe było I p a r la m e n tu  b ron ił  zagrożonych  in teresów  Mar-
podwyższone o 50 prc. Tymczasem Izba  posłów 
zniosła myto mostowe bez wszelkich zastrzeżeń — 
ale dotycząca ustawa została odrzucona przez 
Izbę panów. Obecnie znów będzie przedmiotem 
obrady. Po przemówieniu Bilińskiego uchwaliło 
Koło polskie głosować z a  zniesieniem myta mo­
stowego, bez podwyższenia drogowego.

sylii.
Depntacja fabrykantów spirytusu prosiła 

ministra handlu o czasowe dopuszczanie bez 
cła zagranicznej kukurudzy i melasy; tym 
sposobem zostanie zagraniczny spirytus we 
Francji wyrugowanym przez spirytus swojski, 
i zdoła za granicą zwycięzko konkurować ze 
spirytusem niemi.eckim

B r u k se la  dnia 25. maja. Policja po­
zdzierała m nóstwo rozlepionych av nocy pła­

wę

Ostatnie wiadomości.
W  obec pogłosek jakoby a u s t r j a c k a  ____  _____

a b r y k a  b r o n i  przyjęła zamówienia o d o s ta -1 fc&t<5w anarchistycznych, wzywających do wal- 
a,„R^ SJ i 1 u/  k a £ a.-i c< K za,-peI I ki i n iszczenia . W iele belgijskich firm prze­

mysłowych zamierza zakłady swoje przenieść 
do F rancji, obawiając się , że strejki będą 
ciągle ponawiane z powodów politycznych. 

K o n s t a n t y n o p o l  d. 25. maja. We

P r s y j c ł i m l l  4 o  L w o w a
dnia 25. maja.

Hotel Angidski. K. Gebułtowski z Tartako- 
wa. I. Bissuti z Kaschau. R. Herold z Wiednia. A. 
Rudziński ze Stryja. I. Pernecker z Wiednia. R. 
Grompe z Leinefeldu.

Hotel Centralny. Z. Nowiński z Kozubowic. 
Józef Suschny z Meseritsch. Maks Lowenthal z Wie­
dnia. Izydor Rubin z Krakowa. Alojzy Glaser i Z. 
Morser z Wiednia. Włodzimierz Padlewski z Zadaro- 
wa. Hr. Romer i K. Kolarzewski, starosta z Brze- 
żan. J 0ques Witz z Hamburga. Kuizweil z Jaro­
sławia.

H o te l Krakowski. W. Soznowski z Buczacza. 
W. Sieczyński z Myszkowicz. P. Wiśniewska z Kro­
ścienka. R . Girak ze Lwowa. C. Górski z Jasła. J .  
Gawlikowski z Tarnopola. L. dr. Kuiłowski z Bole­
chowa. R. Rubinger z Janowa.

Hotel Kuhnn. J .  Giżycki ze Złoczowa. Z. 
Smolski z Żydaczowa. I. Jendl z Krakowa. I. Kurz- 
weil z Janowa. I. Dańczak z Rzeszowa.

Hotel Żorso. Ks. hr. Krasicki z Wołynia. Z. 
Jaroszyński z Błudnik. A. hr. Męciński z Dukli. R. 
Grocholski z Rożywa M. M. Patotschnigg z Wiednia. 
A. hr. Komorowski-Suffczyński z Lublina.

NADESŁANE.
Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy

480 otwieram
nowo urządzony kompletny

Pensjonat hydropatyczny
z dniem 15. maja b. r.

Dr. H E N R Y K  E B E R S ,
kierownik c. k. Zakłada hydr.  w Krynicy.

Zgłoszenia i zapytania adresować należy: do pen­
sjonatu dra Ebersa w Krynicy.

Syrop z podfosforanu wapna pp. Gri- 
mault i Sp. aptekarzy paryskich, jest nietylko 
preparatem uświęconym przez praktykę dla lecze­
nia i zapobiegania słabościom piersiowym, k a ­
szlom, reumatyzmom, katarom, ale także prepa­
ratem oddawna stwierdzonego rozgłosu. Dość jest 
porównać ten produkt z produktami podobnych 
combinacji dla dania mu pierwszeństwa zasłużo­

nego i uświęconego przez korporacje medyczne. 
Pod jego wpływem kaszel się uspokaja, poty no­
cne ustępują i chory szybko wraca do zdrowia i 
tnszy.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Adolf Weiss
491 a m e r y k a ń sk i dentysta
)o odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Fi- 
adelfii rozpoczyna praktykę swą dentystyczną 
dniem 1. maja przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

wniają ze sfer urzędowych, iż wiadomość ta jest 
jezpodstawną.

Bada ministrów w Belgradzie uchwaliła p o ­
s t a w i ć  7»r-z«d s ą d  p r e f e k t a  p o l i c j i  za
nieposłuszeństwo i przyczynienie się wskutek te- 1  , , T
go do krwi rozlewu w cz»sie wywiezienia Nata- J dhig półurzędowego Tanka, ^ su łta n  ̂pozwoliły — * * V U W —— * ■ J  4 U i  V M A U * W U W I l < & — Ali f | „

ii. — W m ieśc ie  i w kraju panńfó zupełny spokój. I żydom osiedlać się w A lbam i, a  zw łaszcza  w
mieście J a u in ie ,  i nabyw ać ta k ż e  ziemię.

i:# dla swej prawości i dobroci serca. We .
czwartek przed południem wójt w towarzystwie obu 
stron, spór wiodących, wyszedł na pole, rozpatrzył 
rzecz na miejscu i wreszcie wskazał linię graniczną, 
którędy zdaniem jego winna biegnąć miedza. Zale­
dwie jednak to uczynił, kiedy naraz jeden z chłopów, 
niezadowolony orzeczeniem, dobył z pod sukmany 
klingę kosy i całą siłą pchnął nią wójta. Kosa we­
szła w ciało pomiędzy żebrami i sięgła żołądka, któ­
ry też przedziurawiła. Sprawca natychmiast umknął, 
wójt zaś miał jeszcze tyle siły ; że własnemi dłońmi 
wydobył z siebie kosę i przycisnąwszy ranę ręką, po­
wlókł się do domu, o jakie 2000 kroków oddalone­
go. Tam przybywszy, polecił przywołać księdza i dy­
sponował się na śmierć. Wiadomość o wypadku do­
szła natychmiast do żandarmerji. Dano znać do Śnia- 
tyna, zkąd też po paru godzinach przybył lekarz po­
wiatowy dr. Werner, z Czerniowiec dr. Załoziecki i 
w nocy na życzenie chorego i rodziny przystąpiono 
do operacji. Chorego rozcięto, wyszukano szeroką ra­
nę żołądka i di. Załoziecki zeszył ją  z całą zręczno­
ścią. Niestety, jednak, całodzienny upływ krwi był 
zanadto wielki, iżby nieszczęśliwy mógł był wytrzy­
mać: zanim dokończono operacji, wójt wyzionął du­
cha. Sprawca zamachu tymczasem pobiegł wprost do 
Śniatyna i dobrowolnie oddał się władzy, wołając : 
„Wiszajte mene, ja  ubyw wijta !“ Oczywiście zam­
knięto go do aresztu śledczego i wkrótce kronika są­
dowa pomnoży się o jeden obrazek z dziejów ciemno­
ty wieśniaczej.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie-
dizałek „Śluby panieńskie" komedja w 5 aktach 
Aleks. hr. Fredry (ojca). Gościnny występ panny M.
Sznage, artystki teatrów warszawskich.   Jutro we
wtorek „Gonitwa za szczęściem" operetka w 3 aktach 
Souppe’go.

Zapowiedziana na dziś premiera „Thermidor" 
z powodu słabości pani Stachowicz, musiała być od­
wołaną. Bilety zakupione na pierwsze trzy przedsta­
wienia „Tbermidora" są ważne tylko na te przedsta 
wienia, to jest na 1, 2 i 3 przedstawienie „ Th e r -  
m i d  o ra* .

Dział ekonomiczny.
NIepocIeszającą wiadomość otrzymujemy z 

Humnisk pod Brzozowem. Pojawił się tam robak w 
dźble ozimego żyta, podgryza go i osusza kłos. Go­
towa być nowa klęska.

Z Towarzystwa kolei państwowych. Ge­
neralne zebranie towarzystwa austro-węgierskich 
io h a  Pa ritywowych postanowiło czysty zysk z r. 

o90 rozdzielić po 20 franków na  akcję, a zatem 
wypłacić kupon lipcowy p0 71/* fr. Ż pozostałej 
Rno r L CT teg° L ] >047-32 l  z*- przeznaczono 
zaś 24? «?91 Q>a utwo.rz®nie rezerwy specjalnej, 

z*> przeniesiono n a  nowy rachunek.

Jak  z Rzymn z soboty donosżą, ministrowie 
skarbu i robót publicznych wnieśli w Izbie po­
słów projekt ustawy jako naglący, w którym ro­
czny wydatek na budowy kolejowe oznaczają 
wszystkiego razem na 50 mil. franków, tj. redukują 
go prawie o połowę, W  motywach powiada rząd, 
że suma ta odpowiada zarządzonym oszczędno­
ściom, tak więc co do ulokowania potrzebnych 
emisyj, Włochy nie będą potrzebowały udawać 
się za granicę.

Z Rady państwa.
(Telegramy Gazety Naród.).

Wiedeń d. 25. maja. Przed przejściem do 
porządku dziennego zabrał głos poseł E n g e l  
(młodoczech) i podniósł, iż w protokole steno­
graficznym mowa deputowanego Purkharda, którą 
tenże miał w języku czeskim, nie została w ydru­
kowaną, tylko umieszszono uwagę: „Poseł Purk- 
hard przemawiał w języku czeskim". Dep. Engel 
podnosi, iż to postępowanie je s t  przeciwne regu­
laminowi Izby, i interpeluje prezydenta, czy po­
sta ra  się, aby na przyszłość nigdy więcej coś 
podobnego się nie zdarzyło, lecz aby słuszne żą­
dania zostały uwzględnione.

S m o l k a  odpowiedział, że je s t  to rzeczą 
niemożliwą, aby dla każdego języka, który jest  
reprezentowany w Radzie państwa, urządzone 
było osobne biuro stenograficzne i że wskutek

L ondyn  d 25. maja. Przedsiębiorcy 
budowlanni zastanowili robotę z powodu, że 
związek robotników zakazał swoim członkom 
pracować u niektórych firm hodowlanych. Z 
tego powodu 3 0 0 0  robotników straciło zajęcie.

W ie d e ń  dnia 25. maja godz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe — . Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 90‘70. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 344*25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 156-75. Akcje U nionbanku 
237 25. Akcje kolei Karola Ludw ika 217-25 
Akcje kolei Północnej 283-—. Akcje kolei Pnh, 
dniowej (Lombardy) 100-60. Akcje kolei Al 
fóldzkiej (losy tureckie) 34-90. Akcie kolei Pań 
stw°wej * » • * .  Akcje kolei L „ „ L t X ™ (

J E S n i r i '198- -T ?  ^ S i e r s k o - p a n o c t o -
D H ?  I I  !  T * .  A°Sy ,kom unal»e wiedeńskie
iqQ._* Galie nhl . ureckieg°  zarządu tytoniu 
159 . Galie, oblig. m dem n. 105-25. Akcje kolei
północno-zachod. (lit. B. E lbe tha l)  218-50. Losy 
regulacji Cisy — Akcj e Banku dla krajów 
koronnych 2 1 8 - - .  Akcje Bankvereinu 113-60. 
Rosyjski rubel papierowy 140-— .

47io°/o renta  wspólna — •— . 5 %  rentf 
austr. papierowa — •— , 5°/0 renta  austr. złota 
— . R en ta  4 %  węg. złota 104-85. 5 %  renta  
węg. papierowa 101-30. Napoleondory — •
Marki niem. — .

Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w  Berli- 

i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przv nli™ 
cłowej Nr. 2 (dom W. prof. Czyżewicza) 

Ordynuje od U .  do 12. i od 3. do 5

me

Nowa taryfa lokalna
d l .  p r a e w o a a  t o w a r ó w  „ a  o. k . , „ , t r  k o lo -

A M ,  1 państwowych
metrv ^ l a 0^  0^ ^ z e a ’em  przestrzeni na kilo- 
cych do hZystkleh stacyj i towarów należą-

■ P°szczegolnych klas taryfowych będzie 
mszczona w numerze 6. wyjść mającym dnia 

■ czerwca b. r. Gazety kolejowej dla Galicji * 
Bukowiny w Krakowie (ul. św. Gertrudy 1. 29). 

494 P renum era ta  roczna złr. 4.

LUHI N o w a ,  

wyborna 
i tania

Szczawa alkaliczna
ze zdroju Elżbiety

MATTONIEGO & WILLE
w Budapeszcie. 493

Jena 14 ct. za ty,-litrową flaszkę- 
We Lwowie u Piotra MikoJaacb*.

I
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

—  Może pani raczy udać się za mną — 
rzekł, wróciwszy lokaj —  pan przyjmie panią za­
raz w swoim pokoju.

Pani Karolina była z Maksymem w poufa­
łych stosunkach od czasn, jak ją  widywał stale 
zarządzającą domem za każdym razem, gdy przy­
chodził na śni&IaDis do ojca. Wchodząc do poko­
ju , zauważała, że rolety były zapuszczone, a sześć 
świec płonących na kominku i stoliczkn oświetla­
ły spokojnem płomieniem to gniazdko z puchu i 
jedwabiu, mięciutkie i delikatne, jak  sypialnia 
pięknej kobiety, zastawione głpbokiemi fotelami, 
otomanami i olbrzymiem łóżkiem z puchową po­
ścielą. Byłto jego ulubiony pokój, pokój, na któ­

ry wyczerpał wszystkie pomysły wygody i prze­
pychu. Wyszukane cacka i kosztowne drobiazgi, 
cuda ostatniego stulecia, nikły tu i tonęły w fał­
dach najcudowniejszych i uajprzepysznLjszych na 
świecio materyj.

Drzwi do gabinetu były szeroko otwarte i 
Maksym ukazał się w nich, p y ta ją c :

—  Cót takiego, co się stało ? . . .  Przecież 
c h y b a  o jc ie c  nie umarł?

Maksym widocznie był tylko co po kąpieli. 
Ubrany w elegancki kostium z białej flaneli, ca­
ły święty i pachnący, z piękną twarzą cboć zmę­
czoną, z niebieskiemi i jasnem i oczyma, próżnię 
umysłową zdradzającemi. Przez drzwi słychuć j e ­
szcze było spadające krople z jednego z kranów 
wanny, a zapach silnych esencyj kwiatowych 
unosił się w atmosferze w łagodnej parze le ­
tniej wody.

— Ależ nie I... cóż znowu ! to nic tak bar­
dzo ważnego — odpowiedziała, zmięszana nieco, 
spokojnie żartobliwym tonem pytania. —  A je ­
dnak trochę je s te m  zaambarasowana tern, co mam 
powiedzieć... Nie gniewa się pan, że tak ta  wpa­
dłam niespodzianie...

— To prawda, m am dziś obiad proszony na 
mieście, ale dosyć nam jeszcze czasn do ubrania 
się... No, o cóż więc chodz i? . .

Czekał odpowiedzi, a ona wahała się teraz, 
bąkała coś, odurzona tym wielkim zbytkiem, tą 
wykwintnością używania, jaką  czuła dokoh sie­
bie. Ogarnęło ją  jakieś zalęknienie i nie znajdo­
wała już odwagi do wypowiedzenia wszystkiego 
Czyż to podobna, aby życie tak twarde, dla tego 
dziecka trafu, tam, w gnojowisku Cite de Naule*, 
było tak bojnem dla drugieg", tu  wśród tego wy- 
rozumowanego przepychu?... Tyle ohydny h b ru­
dów, głód i nienniknione przy nędzy zepsucie, 
z jednej stronyi u z drugiej tak wyszukany kom­
fort, obfitość i piękno życia. Czy fco pieniądz s ta ­
nowi wychowanie, zdrowi*, inteligencję ? A jeśli 
zawsze jednakowe błoto łudzkie je s t  pod spodem, 
czyż cywilizacja nie daje tej wyższości, że można 
wąchać mdłe zapachy i żyć wygodnie ?

—  AchI Boże... to cała historja. Zdaje mi 
się, że dobrze robię, opowiedziawszy ją  pann .. 
Zresztą jes tem  do tego zmuszoną, potrzebuję pań­
skiej pomocy.

Maksym słuchał z początku, stojąc ; potem 
jednak  usiadł, gdyż od tej niespodziewanej nowi­

ny nogi się pod nim zachwiały. A gdy umilkła, 
w ykrzyknął:

—  Co to! ja k to l  więc nie jestem jedynym 
synem mojego ojczulka!? A to mi dopiero bra ­
ciszek, co tak nagle, bez uprzedzenia spada mi 
z nieba 1

Myślała ż* jest pieniężnie zainteresowany, i 
ostrożnie napomknęła coś o kwestji sukcesji 
po ojcn,

— E 1 co mi tam sukces ja !,.,
Skrzywił się z 1- koeważ^uiem szrderczem, 

ona tego grymasu nie zrozumiała. Co? co to 
miało znaczyć ? Czy on nie wierzy w wielkie 
zdolności, w pewną fortunę Saccarda ?

—  Nie, nie, moje in teresy  są skończone, 
ja  nie potrzebuję nikogo i niczego... Tylko do­
prawdy, to co mnie spotyka, je s t  tak zabawne, że 
nie mogę się powstrzymać od śmiechu.

Śmiał się is totnie, ale rozdrażniony i n ie ­
spokojny w głębi dnszy, myśląc jedynie o sobie, 
nie mając jeszcze czasu do zastanowienia się. co 
ta awantura przynieść mu mogła dobrego lnb 
złego. Usuwał się od całej tej sprawy na stronę 
i wyrwało mu się słowo brutalne, w którem od­
bijały się wszystkie jego myśli.

— W rezultacie kpię sobie * tego !
W stał, przeszedł do gabinetu i  wrócił zara ]

z nożykiem szylkretowym do polerowania, k tóryit 
zlekka wygładzał paznogcie.

—  I cóż pani myśli robić z tym  swoim po-1 
tworem ? Możeby go można osadzić w Bastyli: 
jak „Maskę żelazną".

Teraz dopiero pani Karolina zaczęła m ów ir  
o rachunkach Mechainowej, przedstawiła projekt | 
swój pomieszczenia W iktora  w Domu pracy ii 
prosiła o pożyczenie dwóch tysięcy franków.

— Nie chcę, żeby ojciec pański teraz eię 
o tern wgzystkiem dowiedział, a nie mam nikogo 
prócz pana, do kogo zwrócićbym się mogła. Musi 
pan tymczasowo pożyczyć...

Odmówił stanowczo.
—  Ojcn nie pożyczę nigdy w życiu! ani. 

grosza!. . Słuchaj pani, przysiągłem subie, żegdy-^  
by ojciec potrzebował grosza dla zapłacenia  mo-j 
stowego, nie pożyczyłbym mu tego grosza... Zro- 
znmiej mnie pani I Bywają na iwieeie głnpetwa 
istotnie zbyt głupie, a ja  nie chcę stać się śmie 
eznym.

(G. d. n.)

Pengjonowany 2548

pruski oficer
szuka posady administratora dóbr *ub
kierownika jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
w G alicji lnb B ukow in ie . Najlepsze reko­
mendacje. Pośrednictwo wykluczone. Oferty 
adresować: Haasenstein & Vogler (Otto 

Maas) W ien , L, sub J . P . 2648.

Ajentów  do rozprzedamy 
prawnie dozwolonych 
losów przyjmuje

I,od Zakład 
bankowy. Oferty 

B . 100 do ekspedycji 
anonsów J. Danneberg 

-jyiedeń 1. Knm pfgasse 7. Telefon 4022.

Paryż 1889. Medal złoty.

Z ł r .  2 5 0  w  z l o c i e
nagrody, jeżeliby Crem  G ro llch ’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianych, 
węgrów, ozerwonośei nosa i t .  p. Crem 
G ro lich ’# utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 et. Należy żądać 
wyrminie edszezególuloirego C rem u 
G ro lle h a , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Saron G rolich , mydło należące do 
tego 40 et.

G ro lleha  Hair Milkon ,  najlepszy 
na swieeie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

Skład główny J. GROLICH Berno (Briinn).
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rueker apt., w Krakowie 
W. Bedyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Rzeszowie J. Schaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kah&ne apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

. .HHHhf-*■' * + ł+
Lwowska Fabryka Asfaltu

i ulepszonych ogniotrwałych
tektur do k rycia  dachów

8. S ze lig i Ł yazk iew icza , inżyniera
Lwów, Koryt na 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY, ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. □  od złr. 2*50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekSSwTcb,
bezwodna 

MASE KAUCZUKOWA.Smołę angielskąi.
Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cychże, Metr □  od 50 do 76 ct.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376

WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
fi«ny E .  &  J .  S T t t O U E N G E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego, jakoteź 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA 1 SPÓŁKI.

FOSFORAN ŻELAZA
L  B R  A S A , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w  swym  składzie pierwiastki ko­
ści i krwi, jest nader skutecznym  
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
i  oładka, bladaczce, b ia łym up ła -  
voom,i nieregulamołci miesięcznej 
«* kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak  rów nież wętłjón i delikatnym  
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekueh 
p. Mikolaseha, Ruekera, Wewiórskiego, 
klepiugkiego i Beisera. 2122

Rządca dóbr
poddany tutejszy, wszechstronnie 
teoretycznie i praktycznie w ykszta ł­
cony, jako ro ln ik , hodowca, mecha­
nik, budowniczy i ra c h m is t rz ; z 20 
letnią zawodową praktyką, przez 15 
lat zarządzający samodzielnie ma­
jątk iem  wiejskim, z powodu zmiany 
właściciela poszukuje od 1. lipca br. 
odpowiedniej posady w kraju lnb 
za granicą. W ppłni sił i zdrowia, 
Żonaty lecz nie obercczony rodziną 
powołać się może na jak najlepsze 
polecenia osób poważnych i znanych 
w kraju. Odpisy świadectw na żą­
danie. Łaskawe oferty proszę uprzej­
mie adresować : Teodor Popławski, 
w Oknianach poczta Tłumacz. 2501

M l  c y g a r e t o w e ,  które prze-
1 pod względem klejenia

a.

aworze na Szląsku austr. (Erusdorf) Zakład hydro- 
patyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne.
Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą i mle­

kiem. Sezon od I. maja do 30. września. L ekarz 'D r. Edmund Kowalski.
Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła 

Inspekcja Zakładu. 2361

J

mi
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ż k a

Korzyści S ar lehnera  źródła H u n y a d l  J a n o s z  wedle orzeczenia 
2*61 pierwszych powag lekarskich:

a w  szyiiki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

•Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
s a x l e h \ e r a  w o d y  g o r z k i e j .

R Y M A N Ó W
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. g
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się 

trzy okresy, tj. I .  od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca dc | 
17. sierpnia, III. od 20. s ierpnia  do 20. września. W I. i III. określ® 
mieszkania w domach będących własnością Zakładu o */* część tańsz* 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. okresie nbO" 
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. s ta ro s ta 0 
zatwierdzone. Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natryskoKlh 
2 restauracje, spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych 
i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20 czerwca, sklepy, piekarnie, 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie. Stacja „Rymanów", c. k. kolej państwowa 
odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miejscu.

Lekarzem zakładowym jes t  dr. Józef Dnkiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, kt 
ra na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, sól leczniczą do 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług  bromo-jodowy.

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła '247

Dyrekcja zakłada zdrój owo-kąpielowego w Rymanowie. I

STNAP ZMY RIGOLLOT
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h

Środek dogodny, pew ny, silnie odprow adzający  na zew nątrz
NIKZinjIlNY W KAŻDYM DOMU  ̂ ,

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 
koloru  czerw onego na każdem  pudełku  i na arkuszach,

Znajduje się we wszystkich aptekach.
Skład o łów ny : w  Paryżu , 24, A ven u e  V ic to ria .

przestrzegam przed zakupnem 
takowej gdziekolwiek indziej 
Mej prawdziwej Pasty Porn- 
padour, także cudowną pasta 
^  anej, nikt nie może dzis 

zapoznawać. Skutek tej 
.rześcignionej pasty prze- 

i wszelkie oczekiwania, 
ona jedynym środkiem 

prYdkiego i niezawodnego

18X5

lG u ł k i  BLA« rc4 £ 0
■  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

i n r - T O i i  . va» is
A probow ano przez A kadem ię, m edyoiną w P aryżu , 

adoptow ane przez F o rm u larz  oflcialny franouzki, aank- 
cionow ane przez radę M odyciną w  P ete rsbu rgu .
P osiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  1 źelasa, —

19M pigułki te  sk u tk u ją  w yłącznie w e w szystk ich  rodzajach  1111 
c ho rób , k tó ra  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (pucAJmy, z a tk a n ie  k a n a ió to, hum oryt 
etc .,) słabości, przeciw  k tó rym  zwykło żelazo je s t  zupełnie bezskuieoznem ; w  C h lo*  
rO zic (bladaozce), w  L e u c d r r h ś e  {białych upławach)^ w  A m e n o r r h ź i  [ ta tr ty -  
m anie zupełne  lub częściowe regularności), w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o rg a n ic z n e j , 
e tc . O statecznie podają one lekarzom  s ro d e t te rapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do 
podżyw iania o rganizm u i do w zm acniania konsty tnoy i lim fatyoznych, słabyoh lob  
o słabionych.

N .-B . — Jod  nieczystego lnb zepsutego żelaza, je s t  lekar- ^  -
s tw em  niepew nem , rozdrzaźniającem . Jako  dow ód czystości i
au tentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żądać F S Z s & W t  
należy, naszą pieczęć na  sreb rze  i podpis nasz nlniniejszy położony 
u spodu zielonej etyk ie ty .

A p te k a r z  to P a r y ż u , H U E BO N A PA RTE, 40.
W Y S T R Z E G A Ć  Się F A Ł S Z E R S T W .

oświadczam niniejszem, że ja ­
ko wdowa po śp. Dr. A. Rix, 
jestem jedyną fabrykantką pra­
wdziwej i niefałszowanej ory­
ginalnej PASTY POMPADOUR, 
gdyż sama tylko posiadam ta­
jemnicę wyrabiania takowej.
Ogłaszając niniejszem, że wspo­
mnianą oryginalną Pastę Pom­
padour tylko w mcm miesz­
kaniu we Wiedniu , I  Adler- 
gasse 12, w domu własnym i
usunięcia wszelkich wyrzutów na twarzy, wągrów, piegófP, plam wątrobianych 
i pryszczów. Gwarancja tak pew ną, że w razie n ieskutkoW 11*4 zwraca się pie- 
niądze^ Słoik oryginalny tej znakomitej pasty wraz z przepisem' użycia kosztuje" 
złr. 1'50. Dr. Rlxa Mleko Pompadour do używania zamiast pudru , jeden orygi­
nalny flakon złr. 1-50. M arkizy Pompadour Mydło toaletowe Dr. Rixa, 3 sztuki 
75 ct., 1 sztuka 30 ct. 2316

Miejsca zbytu w Galicji: we Lwowie Zygm. Rueker apt., w Krakowie- 
Konst. Wiszniewski, ul. Floriańska 15 i Leon Rosner apt.

■M -ł -t -M I I 1 1 1 I I 1 1 1 111 111 H #
autor w ym iany 4.

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363
4«/2% listy  hipoteczne 
5#/o isty hipoteczne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii

V.8* / Towarz. kredytowego ziemskiego 
listy  Banku krajowego 

4*/Wo pożyczkę krajową galicyjską 
*°lo pożyczkę proplnaeyjną galicyjska 
&•/« pożyczkę proplnaeyjną bukowińską 
f l f l e  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'A*/« pożyczkę proplnaeyjną węgierską 

/° węgierskie obligacje lndcnmlzacyjnc
które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za­

wsze nabywa i sprzedaje

po cen a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane, a jn i płatne m lo łso o w e papiery. . 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, be wszelkiego 

tracenia ,  zaś zamiejscowe ,  jedynie za potrąceniem rzeczywisty< U

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych . - 
kuszjr kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

l i l t m d ł W  r t l H ł ł ł U t t -  4

S A N T A L  d e  I H I D Y
Eaaencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejazą 
aniteh kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzdbnem ulywani# wazalkioh 
szpryoowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie naj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzała rzekąozki, nie utrudzając iołądka 
lnie udzielaj to nieprzyjemnej woni urynlć

nazwiskiem.
S u u  w PaaTiu,«, i u «a YrnnwMsiw cl6wwtuj t u

I"

We L w ow ie^^p tekac^ p^ M ikolM ch ayW ew ióm kiego^ nck^ ^ tóJ^^ ,ki®g212;i Beisera.

10 medali zasługi.

JAN IHNATOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

śr o d k i  do  w y tę p ie n ia  o w a d ó w  d o m o w y c h

F E N I L I N
do wyniszczenia moli % zarod­

kam i w sukniach, fntrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, snknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

mianowicie:

G - r y l o n
wytrawa szwaby, karakeny, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prneaki itp. 
F lak on  30 et.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon  50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 et. 

F lakon  20 , 30 et.
^ a - p i o r  n a  rn .-u .cL 1 .3 r

sztuka 3 et. 81
we L w o w ie; przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Bom ów.
W K rak ow ie: Sukiennic* 1. 20. C zern iow ce: Rynek 1. 2.

Źródło mineralne: Niederselters.
2520Od ęM i i  *

księstwa NassaurfĆtego* obecnie ze źródła H łedereeltere, będącą dawniej w posiadaniu
opairzone o O r o n n p l , ^  ^  -pełnia w Paszki i kamionkM rozsyła

Nikt inny nie ma prawa napełniania i sprzedawania tej wody. -  żądać w ,,ra i,d e :

i \r- ri ił i  e d e r i e i t e P i  w a i i e r ^ .
Kessel i Kaiserbrunnen), Fachhujen ' GeUnau, ™neralnj,ch: ,Stojącyeh p°̂ , za.rządeui pruskiego fiskusa, jako to: wody E m sk ie j (Kranehes,
podpisany zarząd, bądź wprost bądź też z król. składu wód mineralnych w EhJenbJeitetein8. aD1B W ^  Znany°h aPtekach 1 sadach wód mineralnych, które rozsyła

N iederselters, w  M aju 1891. •- ., „ . —Kroi. pruski Zarząd zdrojowy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl atoa KosteckL BIBBtB!giagWllWJUłŁlllg|głMawwi«r^»mnwn    ,......................... ...........

Z drukarni i litografii Pillera ł Spółki JTelefoau Nr. 174 a)
m  (


